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Cały postępowy świat

walcuj o pofroj
ROŚNIE LICZBA PODPISÓW POD APELEM SZTOKHOLMSKIM

GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że sekreta­
riat Światowego Kongresu Pokoju ogłosił komunikat o 
przebiegu akcji w obronie pokoju na całym świecie.

• WE FRANCJI

rozwija się nadal kampania 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. W ciągu jedne­
go dnia zebrano 3 tysiące pod­
pisów w mieście Vienne w de­
partamencie Isere, gdzie do ak­
cji przystąpili m. in. dwaj radni 
MRP, trzej — SFIO i przewod­
niczący Związku b. Partyzan­
tów i Wolnych Strzelców.

W Gif sur Yvette (departa­
ment Seine et Loire) członko

STRAJK 

w przemyśle naftowym 
WENEZUELI

NOWY JORK (PAP). We­
dług doniesień ze stolicy We­
nezueli Caracas, od 4 dni trwa 
strajk robotników tamtejszego 
przemysłu naftowego. W walce 
ze strajkiem rząd Wenezueli 
zlikwidował 45 związków zawo­
dowych robotników naftowych 
i zawiesił naukę w szkołach śre­
dnich w całym kraju ze wzglę­
du na fakt, że strajk cieszy się 
szerokim poparciem młodzieży.

wie Związku Francuskiej Mło­
dzieży Republikańskiej mimo 
represji ze strony władz rozwi­
jają energiczną akcję zbierania 
podpisów.

W związku z zebraniem pro­
testacyjnym przeciwko przyby­
ciu Achesona w XII dzielnicy 
Paryża zebrano na jednym z 
placów wielką ilość podpisów-. 
W Pontison (departament Loire 
et Chere) cała ludność podpisa­
ła apel. Apel podpisał również 
radca generalny MRP departa­
mentu Basses Pyrenees — Dęl- 
pey.

W XVII dzielnicy Paiyża po­
licja bezprawnie skonfiskowała 
250 rezolucji pokojowych z 
podpisami.

Ponad 200 delegatów krajo­
wego kongresu pracowników 
zakładów ubezpieczeniowych 
jednogłośnie podpisało apel 
sztokholmski oraz protest prze­
ciwko usunięciu prof. Jolliot- 
Curie.

Nagrody
dla wzorowych świetlic

WARSZAWA (PAP. W 
pięknym, nowo wybudowanym 
Domu Kultury w osiedlu WSM 
na Żoliborzu odbyła się w dniu 
6 bm. uroczystość wręczenia 
nagród 41 przodującym świet­
licom Zw. Zaw. Prac. Spół­
dzielczych.

$ W MAROKU

przygotowano dziesiątki tysię­
cy formularzy apelu sztokholm­
skiego, rozdzielając je między 
wszystkie związki zawodowe i 
organizacje demokratyczne, 
które przystąpiły do akcji zbie­
rania podpisów.

pomimo zakazu policji odbyła 
się konferencja obrońców po­
koju w prowincji Buenos Aires, 
na której zobowiązano się ze­
brać 300 tysięcy podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

Na dzień zwycięstwa
SIŁA PATRIOTYZMU RADZIECKIEGO POLE­

GA NA TYM, ŻE JEGO PODSTAWĄ SĄ NIE 
PRZESĄDY RASOWE CZY NACJONALISTYCZ­
NE, LECZ GŁĘBOKIE ODDANIE I WIERNOŚĆ 
NARODU WOBEC SWEJ OJCZYZNY RADZIEC­
KIEJ, BRATNIA PRZYJAŹŃ MAS PRACUJĄCYCH 
WSZYSTKICH NARODÓW NASZEGO KRAJU. 
PATRIOTYZM RADZIECKI KOJARZY HARMO­
NIJNIE TRADYCJE NARODOWE I OGÓLNE IN­
TERESY ŻYWOTNE CAŁEGO LUDU PRACUJĄ­
CEGO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. PATRIO­
TYZM RADZIECKI NIE DZIELI, LECZ PRZECIW­
NIE, ZESPALA WSZYSTKIE NARODY I NARO­
DOWOŚCI NASZEGO KRAJU W JEDNĄ BRAT­
NIĄ RODZINĘ. W TYM WŁAŚNIE NALEŻY DO­
PATRYWAĆ SIĘ PODSTAW NIEZŁOMNEJ I 
CORAZ BARDZIEJ ZACIEŚNIAJĄCEJ SIĘ PRZY­
JAŹNI NARODÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO.

RÓWNOCZEŚNIE NARODY ZSRR SZANUJĄ 
prawa i Niepodległość narodów ob­
cych KRAJÓW I ZAWSZE WYKAZYWAŁY GO­
TOWOŚĆ DO WSPÓŁŻYCIA W POKOJU I PRZY­
JAŹNI Z SĄSIEDNIMI PAŃSTWAMI. W TYM 
NALEŻY DOPATRYWAĆ SIĘ PODSTAWY ROS­
NĄCYCH I ZACIEŚNIAJĄCYCH SIĘ WIĘZI NA­
SZEGO PAŃSTWA ZE WSZYSTKIMI MIŁUJĄ­
CYMI WOLNOŚĆ NARODAMI.

Józef Stalin„O wielkiej wojnie narodowej Zw. Radzieckiego”

Rok VI ABC Poznań, środa 10 maja 1950 r. Nr 128 (1867}

@ w FINLANDII

zebrano w kwietniu 300 tysięcy 
podpisów.

© W TRIEŚCIE

zebrano dotychczas ponad 30 
tysięcy podpisów.

0 W PAKISTANIE

po niedawnej konferencji w O- 
kara. która wyraziła solidar­
ność z apelem sztokholmskim, 
rozkolportowano apel na tere­
nie całego kraju i zebrano dzie­
siątki tysięcy podpisów.

Przewodniczący Indyjskiego 
Komitetu Obrony Pokoju ogło­
sił odezwę, w której wzywa 
„wszystkich ludzi dobrej woli 
w Indiach bez względu na po­
glądy polityczne i religijne do 
podpisywania apelu sztokholm­
skiego."

W piątek i w sobotą od­
był się w Dueseldorfie kon­
gres obrońców pokoju z u- 
działem ponad tysiąca dele­
gatów.

Kongres wyraził pełną so­
lidarność z apelem sztok­
holmskim oraz uchwalił pro­
test przeciw odwołaniu proł. 
Joliiot-Curie ze stanowiska.

Ponad 7 mil. Węgrów 
podpisało 

opel sztokholmski
BUDAPESZT (PAP). Na 

Węgrzech zakończyła się akcja 
zbierania podpisów pod apel 
sztokholmski Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Apel podpisało 
7 123 620 robotników i robotnic, 
chłopów i chłopek, pracowni­
ków umysłowych, wojskowych, 
uczniów i studentów. W Buda­
peszcie apel podpisany został 
przez 1409 818 osób. v.i

„Chcemy spokojnie chodzić do szkoły"
ZNAMIENNE WEZWANIE DZIATWY

MiawM nr2 w IrzMsznle
DO UCZNIÓW SZKÓŁ W CAŁEJ POLSCE

Wzywamy koleżanki i kole 
gów wszystkich szkół w Polsce, 
żeby podpisywali razem z nami 
wezwanie Światowego Komite­
tu Obrońców Pokoju i żeby po­
stanowili tak jak my, dla po­
parcia czynem tego wezwania, 
najregularniej uczęszczać do > 
swych szkół".

Nie chcemy nowej wojny! 
Oto głosy milionowych rzesz 
miłujących pokój ludzi na ca­
łym świecie, pragnących spo­
kojnie uczyć się i pracować, 
dla osiągnięcia dobrobytu u*  
trudzonej i znękanej skutkami , 
ostatnich straszliwych rzezi 
wojennych ludzkości.

Nie tylko starsi, ale także 
młodzież i dziatwa szkolna wy, 
raża swą solidarność z ostat­
nim apelem Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju.

Zapoznawszy się dok.łaxtóe 
z treścią apelu sztokholmskie­
go, uczennice i uczniowie Szko­
ły Podstawowej nr 2 w Trze­
mesznie, pow. Mogilno powzię­
li na ostatnio zwołanym zebra­
niu uchwałę, w której czyta­
my m. in.:

„Nie zgadzamy się na nową 
wojnę, której chcą państwa ka­
pitalistyczne, bo my chcemy 
spokojnie chodzić do szkoły i 
uczyć się pilnie, żeby później 
budować Polskę Socjalistycz­
ną i dlatego, rozpoczynając 
czwarty najważniejszy okres 
roku szkolnego 1949/50 — po­
stanawiamy nie opuścić do 
końca czerwca ani jednego dnia 
nauki bez ważnej przyczyny, 
bez usprawiedliwienia.
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z przodownikami pracy

zakładów prze*  
Była to pierwsza 
narada w naszym

konferencji wy*

W ramach. Tygodnia Oświa*  
ty z inicjatywy Zarządu Zw. 
Zawodowego Dziennikarzy RP 
w Poznaniu odbyła się w Do*  
mu Drukarza wspólna konfe*  
rencja z przodownikami pracy 
miejscowych 
myślowych, 
tego rodzaju 
mieście.

Inicjatorzy 
chodzili z założenia, że pomię­
dzy robotnikami a dziennika*  
rzami powinna być nawiązana 
jak najściślejsza współpraca, 
aby pisma stały się prawdzi­
wym odzwierciedleniem po*  
trzeb, interesów, a także stały 
się trybuną wymiany doświaa*  
czeń klasy robotniczej.

Za stołem prezydialnym za*  
siedli obok członków zarządu 
Związku Dziennikarzy przodo­
wnicy pracy. Konferencję za*  
gaił przewodniczący zarządu 
Zw. Zaw. Dziennikarzy RP — 
red. Jan Brzeski, który scha*  
rakleryzował cel wspólnego 
zebrania, a następnie red. A. 
Wohl w obszernym referacie 
omówił krytycznie oblicze pra*  

która i sy przedwojennej oraz nakre*  
‘ ślił cele i zadania prasy demo*  
kratycznej w Polsce Ludowej. 
W okresie przedwojennym nie 
do pomyślenia była tegc ro*  
dzaju konferencja jak obecna, i 
Prasa przedwojenna mtaia 
przede wszystkim na wzglę*  j 
dzie interes zysku wydawcy,! 
a goniąc za sensacją nie chcia*  1

KONCERT
Czern^-Stefańskie? 
w MOSKWIE
MOSKWA. W małej sali 

konserwatorium moskiewskie­
go oobył się recital fortepianu 
wy Haliny Czerny-Stefańskiej.

Koncert ten stał się jeszcze 
jednym wielkim sukcesem mło­
dej pianistkj polskiej, L.L_ 
swoją szlache'ną, pełną tempe­
ramentu grą zdobyła sobie ol­
brzymie uznanie radzieckich 
miłośników muzyki. Po wyko­
naniu programu składa ącegu 
się z utworów Chopina, n-*  
prośbę publiczności, pianistka 
polska odegrała utwory Skria­
bina, Mozarta i innych.

pod apel sztokholmski
JEDNOLITY FRONT miUonów prostych ludzi całego 

świata przeciwko imperialistom, dążącym do wywo­
łania nowej rzezi, mobilizacja do walki przeciwko wojnie 

najszerszych mas ludowych — to najważniejsza w chwili 
obecnej gwarancja utrzymania trwałego pokoju. Front 
ten umacnia się dziś na płaszczyźnie apelu Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju, żądającego zakazu bomby ato­
mowej i uznania za zbrodniarza wojennego rządu, który 
jej pierwszy użyje. Że apel spełnia swoje zadanie — 
świadczą już w chwili obecnej wiadomości o rozwoju 
akcji zbierania podpisów, nadchodzące z wszystkich stron 
świata. Bieżące komunikaty prasowe przynoszą codziennie 
nowe dane o masowym rozwoju akcji we Francjii, Anglii, 
w Stanach Zjednoczonych. W Ruhrze i Nadrenii w Niem­
czech zachodnich w ciągu kilku zaledwie dni po rozpoczę*  
ciu akcji zebrano wśród robotników ponad 100 000 podpi­
sów. Coraz szersze kręgi zatacza akcja pokojowa w Fin­
landii. gdzie pod naciskiem opinii publicznej rząd nie 
mógł odmówić podpisania apelu. Wiele milionów podpi­
sów zebrano już dotychczas na Węgrzech, w Rumunii 
i Bułgarii, w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Przy*  
gotowuje się do akcji lud włoski, Albania. Czechosłowacja. 
Z każdym dniem rozszerza się i wzmacnia światowy 
front pokoju.

I w naszym kraju w ciągu najbliższych dni rozpocznie 
się masowa akcja zbierania podpisów pod apelem sztok*  
holmskim. Nie może w niej zabraknąć nikogo, komu drogi 
jest pokój, dorobek naszego narodu, jego przyszłość. Pod 
apelem złożą swój podpis robotnicy i chłopi, inteligencja 
pracująca i rzemieślnicy. Podpiszą go starzy i młodzi, pod*  
piszą kobiety, ludzie wierzący i niewierzący, księża kato= 
liccy i duchowni innych wyznań. Akcja zbierania podpisów 
powinna się stać i stanie się bez wątpienia akcją ogólno*  
narodową, tak jak ogólnonarodowe jest pragnienie pokoju. 
Akcja ta powinna uświadomić i bez wątpienia uświadomi 
milionom ludzi w Polsce, że los nasz leży dziś w naszych 
własnych rękach, że od nas samych zależy nasza przy­
szłość.

Zapyta może ktoś: czy podpis nasz jest dostatecznie 
ważki, żeby powstrzymać atomowe zapędy imperialistów? 
Powie może ktoś, że przecież nigdy prości ludzie nie chcieli 
wojny, a mimo to wojny były.

Na pytania te odpowiadamy: minęły czasy, kiedy losy 
świata zależały od nielicznej warstwy uprzywilejowanych. 
Trudno jest dziś zaczynać wojnę wiedząc, że narody jej 
nie chcą i co więcej — potrafią się jej czynnie przeciw­
stawić.

Przeciwko podżegaczom wojennym stają dziś już nie, 
jak-kiedyś, jednostki, ale — solidarne, świadome, zorga­
nizowane masy ludowe świata. W przeciwieństwie do okre­
su sprzed pierwszej wojny światowej, kiedy niepodzielnie 
panował imperializm — dziś broni pokoju potężne pań*  
stwo socjalistyczne — Związek Radziecki, dziś budują po­
kój kraje demokracji ludowej i wolne Chiny. Dziś masy 
ludowe świata nauczyły się decydować same o sobie. I dla­
tego nasz podpis pod apelem sztokholmskim nie będzie 
głosem wołającego na puszczy — ale stanie się tealnym, 
ważkim ogniwem w walce o pokój.

O jednym jeszcze nie wolno nam zapominać kładąc 
swe nazwisko pod apelem: że podpisy nasze nie są pod­
pisami bez pokrycia, że bronimy pokoju swą codzienną 
żmudną pracą. Miliony ludzi walczy dziś w Polsce o wy­
konanie planów gospodarczych, o upowszechnienie nowej 
kultury, o wychowanie młod ego pokolenia. I ten dorobek 
każdego dnia naszej pracy stanowi realne pokrycie kaź*  
dego podpisu.

Niech więc dla nikogo w Polsce podpisanie apelu sztok­
holmskiego nie będzie czynnością mechaniczną, wykona­
ną bez świadomości, jak ważną i potrzebną jest. Apel 
sztokholmski łączy dziś najszersze masy prostych ludzi 
całego świata przeciwko garstce zbrodniarzy — i dla ni­
kogo z nas nie może ulegać wątpliwości, jakie jest nasze 
miejsce w dzisiejszym układzie sił światowych.

I

ła dostrzegać człowieka pracy, 
jego potrzeb i problemów wał*  
ki klasowej.

Po referacie wywiązała się 
dyskusja. Była ona kulmina*  
cyjnyim punktem obrad. Cno*  
dziło o wypowiedzenie snę 
przodowników pracy. Uwagi, 
jakie padły ze strony przed­
stawicieli robotników były 
nadzwyczaj cenne, bo treściwe 
w formie i bogate w spostrze­
żenia. Najtrafniejszą była wy*  
powiedź znanego racjonaliza*  
tara — Czesława Passona, Po­
ruszył on sprawę koresponden*  
tów fabrycznych ich rolę w 
zakładach pracy. Wskazał tak*  
że na poważne znaczenie co­
dziennych wiadomości z terenu 
pracy, z rozwoju ruchu współ*  
zawodnictwa, pomysłów racjo*  
nalizatorskich oraz z osiągnię*  
tych oszczędności. Przodownik 
pracy — Pindor zakomuniko*  
wał zebranym, że dzięki arty­
kułom wydrukowanym w „Ga*  
zecie Poznańskiej" przez Cz- 
Passona, o zastosowaniu racjo*  
Halnego cięcia metalu, pomysł 
ten podchwycony został i wy­
korzystany w innej fabryce. Dał 
tam również b. dobre wyniki.

W dalszej dyskusji red. J. 
Likowski podkreślił znaczenie 
prasy w dzisiejszej Polsce Lu­
dowej, różniącej się tak bar­
dzo od prasy burżuazyjnej i 
wskazał iż jak najściślejsza 
współpraca dziennikarzy z ro*  
botnikami, udostępnienie la*

ob. 
który 
typu 

pozy*  
obec-

mów dla wymiany doświad­
czeń przodowników j racjonali*  
zatorów jest jedyną drogą dal*  
szego rozwoju prasy w Polsce. 
Jest to twórcze zaczerpnięcie 
z doświadczeń radzieckich.

Dyskusję podsumował 
Matynia z KW PZPR, 
wyniki pierwszej tego 
konferencji określił jako 
tywne. Jeżeli w dyskusji 
nej zabierało głos stosunkowo 
mało przodowników pracy, 
niewątpliwie następne wspólne 
obrady przodujących robotni­
ków z dziennikarzami będą 
bardziej ożywione, a wypowie­
dzi bardziej— bezpośrednie: 
szczere i krytyczne.

Zakończeniem konferencji 
była wspólna skromna herbat*  
ka, która przyczyniła się do 
zbliżenia i zadzierzgnięcia wię*  
zów sympatii między przodow­
nikami pracy i dziennikarzami.

przybył do Londynu
LONDYN (PAP). We wto­

rek przybył tu sekretarz stanu 
USA Acheson Odbędzie on ro­
zmowy z Bevinem a następnie 
weźmie udział w konferencji 
trzech mocarstw zachodnich. 
W Paryżu Acheson naradzał sią 
z Schumanem.



Wola narodu greckiego jest

walka a
Rezolucja Biura Politycznego Komunistycznej Partii GrecjiI

SOFIA (PAP), Rozgłośnia radiowa „Wolna Grecja'' nada­
ła tekst rezolucji Biura Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Grecji x dnia 26 kwietnia br. w sprawie sytuacji w 
Grecji.

Rezolucja ta stwierdza, że 
minęło już 8 miesięcy od chwi­
li, gdy główne siły greckie) 
armii demokratycznej zaprze- 
itatv działań wojennych. Ten 
okres 8-miesięczny charaktery­
zują następujące momenty za­
sadnicze:

Amerykańscy okupanci oraz 
monarcho-faszyści greccy kate­
gorycznie odmówili jakiego­
kolwiek pokojowego uregulo 
wania zagadnień związanych 
z sytuacją w Grecji i kontynu­
ują politykę kolonizacji Grecji, 
naród zaś grecki kontynuuje 
walkę o chleb, wolność i po­
kój.

Sytuację Grecji po wyborach 
charakteryzuje jeszcze brutal- 
miejsza ingerencja amerykań­
ska. Natarczywość amerykań­
ska w przedmiocie stworzenia 
rządu Plastirasa spowodowana 
była w pierwszym rzędzie dą­
żeniem USA do osiągnięcia po. 
rozumienia między Grecją a 
Tito. W wywiadzie udzielonym 
korespondentowi dziennika lon­
dyńskiego „Times" Tito posta­
wił jako warunek osiągnięcia 
porozumienia z monarcho-fa- 
szystami — dojście Plastirasa 
do władzy. Tito i Płastiras za­
powiedzieli już, że w najbliż­
szym czasie nastąpi nominacja 
posłów w Atenach i Belgra­
dzie. Od pierwszej chwili rząd 
Plastirasa, w zupełności podpo­
rządkowany Amerykanom — 
realizuje politykę. monarchn- 
faszystowską we wszystkich 
dziedzinach życia. Największą 
groźbą dla narodu greckiego są 
podejrzane plany anglo-ame- 
rykańskie w Grecji, na B łka- 
n?ćh i w basenie Morza Sród*

Wyo/fotf
z sekretarzem SFZZ

Bolesławem Gebertem
BUDAPESZT (PAP). Sekretarz Światowej Federacji 

Zw. Zaw. — Bolesław Gebert udzielił współpracownikowi ty­
godnika „Fueggetlen Magyaroszag" wywiadu na temat roz­
poczynających się w dniu 10 bm. obrad departamentów bran­
żowych SFZZ w Budapeszcie. <
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o wolność i pokój
do Achesona
GENEWA (PAP). Z Pary; 

ża donoszą, że delegacja Zw. 
Bojowników o Wolność i Po= 
kój została przyjęta przez 
amerykańskiego konsula gene*  
ralnego w Paryżu. Delegacja 
wręczyła konsulowi amerykan’ 
skiemu pismo, skierowane do 
Achesona. Pismo to potępia po= 
litykę rządu francuskiego sprze® 
rzną z interesami narodu i do*  
maga się, by rząd amerykań® 
ski nie wywierał na Francję 
żadnego nacisku.

W interesie przyszłych sto® 
sunków między narodami fran« 
cuskim i amerykańskim — gło. 
si pismo — koniczne jest, by 
na nasz kraj nie rozciągano 
polityki paktu atlantyckiego. 
List podkreśla dalej, ż Francu® 
zi wspólnie z narodami całego 
świata podpisują masowo apel 
sztokholmskiej sesji Stałego 
Komitetu Światowego Kongres 
su Obrońców Pokoju. Wreszcie
list potępia wskrzeszanie mili’ skala produkcji przemysłowej, 
ta.ryzmu w Niemczech Zachód*  
nlsh i kontynuowania wojny 
w Vietnamie oraz stwierdza, 
że naród francuski pragnie go®' 
rąco utrzymania pokoju. >

Szczególnie interesująco zapre­
zentowane zostały ostatnie pol­
skie nowości eksportowe, zwła- 

I szcza w przemyśle budowla- 
1 nym, wynalazki i udoskonalenia,

Wybór nowego przewodniczącego Prezydium

8Jeoiersni8j miśki mnouiei
BUDAPESZT (PAP). W 

środę przed południem odbyia 
się sesja parlamentu węgier® 
skiego, na którą przybyli owa’ 
cyjnie witani członkowie rzą® 
du z premierem Dobi i wice*  
premierem Rakosi na czele-

Sesja przyjęła do wiadomo® 
ści dymisję dotychczasowego 
przewodniczącego prezydium 
republiki Arpada Szakasitsa o® 
raz jednomyślnie wybrała na 
to stanowisko Sandora Ronai, 
którego kandydatura wysunię® 
ta została przez Węgierski 
Front Ludowy. Sandor Ronai 
zwolniony został w związku z 
tym ze stanowiska ministra 
handlu zagranicznego. 

ziemnego. W tej mierze naj 
bardziej niepokojącym sygna­
łem jest utworzenie „Osi Ate­
ny—Belgrad''. Między katem 
Tito a rządem Plastirasa dosz­
ło już do tajnego porozumie*  
nia, krtórego celem jest pTzela 
nie krwi narodów Grecji i Ju­
gosławii.

Tito .zamierza otrzymać od 
monarcho-faszystow greckicn 
ncgrodę za cios w plecy gre­
ckiej armii demokratycznej. 
Gen. Papagos w artykule opu*  
blikowanym ma łamach organu 
greckiego sztabu generalnego 
otwarcie przyznał, że Tito po­
mógł monarcho-faszystom w o. 
ciągnięciu zwycięstwa nad gre­
cką armią demokratyczną.

Już od szeregu lat wody gre 
ckie wokół Krety stały się ba­
zą wojskowej floty ang’n-a- 
merykańskiej. Wkrótce nastą­
pić mają w tym rejon;e wiel­
kie manewry morskie i powie­
trzne pod konmendą USA, Jest

i

Dztamftarze zagraniczni 
pełni uznania MFjP

Dziennikarze zagraniczni zwiedzający MTP z wielkim uzna­
niem wyrażają się o tegorocznych Targach. Do wypowiedzi 
dziennikarzy zamieszczonych w naszym piśmie podajemy o- 
świadczenie red. nacz. „Robotniczesko Dęło" z Sofii Christo 
ChalatchefFa. Powiedział on ni. in.:

„MTP wywarły na mnie bar­
dzo silne wrażenie. Cieszą się 
one tak wielkim powadzeniem 
zwiedzających również dlatego, 
że mają pełne prawo do nazwy 
międzynarodowych. Biorą w nich 
udział najważniejsze kraje 
świata 1 to zarówno kraje de­
mokracji ludowej ze Zw. Ra­
dzieckim na czele, jak i kraje 
kapitalistyczne. MTP są wido­
mym i najlepszym dowodem, 
że możliwe jest stworzenie- i 
utrzymanie pokojowych sto­
sunków gospodarczych pomię­
dzy pierwszymi i drugimi kra­
jami, niezależnie od ich od­
miennych systemów politycz­
nych i struktur gospodarczych. 
MTP są dobrą bronią w walce 
o pokój.

Najsilniejsze wrażenie wy­
warł na mnie polski pawilon 
c;ężkiego przemysłu. Świadczy 
on poglądowo, że w uprzemy­
słowieniu kraju Polska Demo­
kratyczna ma do zanotowania 
wielkie osiągnięcia. To stano­
wi najważniejszy, podstawowy 
krok w celu zabezpieczenia 
dalszych zdobyczy 
dem gospodarczym 
nym.

Moim zdaniem 
jeszcze bardziej 
współpracę gospodarczą i han­
dlową między Warszawą i So­
fią. Bułgaria może od Demo­
kratycznej Polski otrzymywać 
dużą pomoc dla rozwoju swe­
go gospodarstwa."

Alfbie Christiansen — red. 
„Friheten" — wychodzącego w 
Oslo oświadczył m. in.: „Naj­
silniejsze wrażenie sprawiła na 
mnie przede wszystkim szeroka 

pod wzglę-
i kultural-

należałoby 
zacieśnić

Deputowani do Zgromadzę*  
nia Narodowego burzliwymi i 
długo niemilknącymi oklaska^ 
mi zaaprobowali rezolucję cze« 
chosłowackiego Zgromadzenia 
Narodowego w sprawie poko*  
ju i jednomyślnie opow&edzie*  
li się za tą rezolucją.

Na środowym posiedzeniu 
Zgromadzenie Narodowe u« 
chwaliło również nowy reguł 
min, który znacznie upraszcza 
prace parlamentu. W miejsce 
dotychczasowych 19’ komisji 
utworzono 4 — prawniczą, eko« 
nomiczno«finansową, spraw za= 
granicznych i kulturalną. No« 

regulamin zapewnia po® 
słom szersze niż dotychczas u®

Nr 1281 prawnienia.

Hit 
Nie 
hni

pieczą jasną, że Amerykanie 
pragną wykorzystać naród gre­
cki dla wojny przeciwko ZSRR. 
Są oni jednak w dużym błę­
dzie.

W grubym błędzie był 
ler w latach 1941—1944. 
udało mu się skierować 
jednego Greka na wojnę prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Również anglo-amerykań- 
scy imperialiści nie zdołają 
zmusić ani jednego Greka, aby 
walczył przeciwko ZSRR i kra 
jom demokracji ludowej.

Miejsce Grecji jest w 
światowym froncie pokoju i 
demokracji. Komuniści grec­
cy kontynuują swą działal­
ność.
Nic nie złamie żelaznej woli 

narodu greckiego. Walczył on, 
walczy i będzie walczył aż do 
zwycięstwa. Bohaterska walka 
partyzantów greckich w górach 
stanowi ostrzeżenie i stale 
przypomina Amerykanom i mo­
narcho faszystom, że nie zdoła­
ją bezkarnie kontynuować po­
lityki gwałtów i przemocy 
przeciwko ludowi greckiemu.

które moim zdaniem — jedynie 
w demokracji ludowej mogły 
powstać tak w krótkim czasie 
i w tak wielkich rozmiarach. 
Z pawilonów zagranicznych na 
MTP najbardziej imponująco 
wypadła ekspozycja radziecka. 
Świadczy ona wymownie o nie­
ograniczonych możliwościach 
nowoczesnego przemysłu ZSRR."

(lc)

BILANS KRAJOWEJ NARADY SPÓŁDZIELCZEJ
JK

Ki
Zaopatrzenie ludności w to. 

wary to sprawa interesu­
jąca szeroki ogół społeczeń­
stwa. Dlatego społeczeństwo 
w szczególności interesuje s-ę 
rozwojem handlu uspołecznio­
nego.

W ramach tego handlu spół­
dzielczość spożywców bierze 
żywy udział w zaopatrywaniu 
konsumentów w szeroki wa­
chlarz różnorodnych artyku­
łów. Potwierdza to fakt, że 
pnzez sklepy spółdzielcze prze­
chodzi 40 proc, całej masy to­
warowej rozprowadzanej w 
kraju. Z tego względu spraw­
ne działanie spółdzielczości de_ 
cyduje w dużym stopniu o 
sprawnym zaopatrywaniu lud­
ności pracującej w przedmio­
ty codziennego użytku.

W dniach 6 i 7 maja br. w 
Poznaniu obradowali przedsta­
wiciele samorządu spółdziel­
czości spożywców. Obrady te 
o zasięgu krajowym odbywały 
się pod znam ennym hasłem 
głoszącym, że ruch ten służy 
w pełni ludności pracującej. 
W związku z tym dyskutanci 
wysuwali na naradzie dwa za­
sadnicze postulaty, dotyczące 
po pierwsze zw ększen a do 
maksimum inicjatywy oddol­
nej spółdzielczości 1 przystą 
pienia do współzawodn:ctwa 
z handlem państwowym oraz 
po drugie powiązania ogniw 
spółdzielczych z masami i z 
organ:zacjarni masowymi, a w 
szczególności ze związkami 
wodowymi.

za.

0 lepsze postępy 
samorządu 

spółdzielczego
Spółdzielczość spożywców 

rozwija się w Polsce pomyśl­
nie. Dowodzą tego liczby obra® 
zujące zasięg działalności tej 
branży. Mianowicie w chwili 
obecnej dysponuje ona prawe 
14 tys. sklepów, *1,5  tys. go­
spód, 1 tys. piekarń, w których 

Wynik naszej walki może być 
tylko jeden: wolna, niepodle­
gła, demokratyczna i miłująca 
pokój Grecja, wyzwolona spod 
okupacji amerykańskiej i jarz­
ma faszyzmu — Grecja jako 
równouprawniony członek de 
mokratycznej rodziny narodów, 
na czele której stoi wielki t 
niezwyciężony Związek Ra­
dziecki.

Vesely zwycięzca 
ostoiniego etapu Wyścigu Pokoju

PRAGA (Tel. własny). Ostatni etap w wyścigu prowa­
dził z Pardubic do Pragi. Była to jedna z najłatwiejszych 
tras. Zaraz za Pardubicami dwaj kolarze bułgarscy Dimov 
i Krestev mieli kraksę, która spowodowała, iż czołówka 
odbiegła ich dość znacznie. Nie byli oni w stanie do czo­
łówki dołączyć się. W Kolimie finisz lotny wygrywa Ru- 
ziczka po morderczej walce z Andersenem. Pierwszy na u- 
lice Pragi wjechał Kłąbiński, a za nim cała grupa, która 
jednak wkrótce roszczepiła się na dwie mniejsze.

W pierwszej grupie znajdowało się 6 Polaków, w dru­
giej przeważali Węgrzy.

Na boisku Spajity w Pradze 
zebrała się ogromna liczba wi­
dzów, którzy niecierpliwie o-- 
czekiwołi przyjazdu pierwszych 
kolarzy.

Na 30 km przed Pragą zawo­
dnicy wzmogli tempo jazdy do 
tego stopnia, że szybkość do­
chodziła do 50 km r.a godzinę. 
Jest to niespotykana na wyści. 
gach szybkość tym bardziej, że 
był to ostatni etap 1 zawodni­
cy byli zmęczeni. Królikowski 
najmłodszy kolarz polski, któ­
ry jechał w tym dniu najsła­
biej nie wytrzymał tek ostrego 
tempa i przed samą Pragą od­
pad!, przyjeżdżając na dalszym 
miejscu. Czołówkę prowadził 
na większości odcinków trasy 
Emborg.

Na ulicach Pragi rozegrała . , . . .
się dramatyczna walka o pierw-! miński 32 i Królikowski 
szeństwo. Prowadz i Ruziezka, 1 miejsce.

to eakładach zatrudnia się 110 
tys. pracowników. Ponadto 
dodać można, że spółdzielczość 
ta zrzesza 1.800.000 członków.

Liczby te obrazują duży po­
stęp ruchu w zakresie spraw 
ściśle gospodarczych. Nie zna­
czy to jednak, że spółdz el. 
czość spożywców w ogólnym 
bilansie swych osiągnięć wy­
pada w tak dodatni sposób. 
Okazuje się bowiem, że w za­
kresie społeczno - samorządo­
wym poczyniono' małe postępy.

Plan 6-letni nakreśla przed 
spółdzielniami spożywców no­
we zadania. Do nich należą 
przede wszystkim: zagadnie­
nie wzbogacenia form handlu 
spółdz elczego, dalsza specjali­
zacja sklepów, rozbudowa 
hadlu rózwoźnego i kioskowe­
go oraz rozszerzenie sprzeda­
ży z dostawą do odb orców. 
Nadto należy przejść do roz­
budowy zakładów żywienia 
zbiorowego, powiększyć moż­
liwości przetwórstwa spożyw­
czego oraz do maksimum upo­
wszechnić inicjatywę oddolną 
mas spółdzielczych.

Krajowa narada spółdziel­
cza, która odbyła się w Pozna­
niu, rozpatrzyła w szczegółach 
powyższe zadan a. Osiągnięcia 
tej narady w związku z tym 
są poważne i interesujące.

Upowszechnić dostawy 
towarów do domów
W zakresie zagadnien-a do­

tyczącego pierwszeństwa człon 
ków w korzystaniu z usług i 
świadczeń spółdzielni narada 
postanowiła upowszechnić do­
stawy towarów do domów pry­
watnych członków, rozbudo­
wać zakłady usługowe, prze­
znaczone dla potrzeb gospo­
darstw domowych członków, a 
także wysunęła wniosek szko­
lenia kobiet w zakres e gospo­
darstwa domowego, podjęcia 
się sprzedaży półproduktów dla 
potrzeb gosodarstw rodzinnych, 
jak np.: obranych ziemniaków

Gebert podkreślił m. Łn., że 
szczególne znaczenie nadaj e 
obradom fakt, że uczestniczyć 
w nich będą przedstawiciele 
związków zawodowych tych 
krajów, których naczelne wła 
dze nie należą do Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych. Ci rozbijaccy przywód­
cy związków zawodowych — 
oświadczył dalej Gebert — któ- 

'jednakże po niezwykle 
walce już przed samą 

miał pecha i wywrócił

który 
ostrej 
metą 
się.

Vesely wpada tymczasem ja 
ko pierwszy na metę, a tuż za 
nim Niculescu, który przyje­
chał jako drugi jedynie dzięki 
upadkowi Ruziczki. Publicz­
ność niesie na rękach wśród 
entuzjastycznych okrzyków 
zwycięzcę etapu Veselego. Ja­
ko czwarty wpada na metę 
Kłąbiński Bronisław przed Pe- 
riczem (CSR), Nilsenem (Da­
nia). 6 nrejsce zajął Skorzepa 
(CSR), 7 Sowa Pol. Fr., 8 San­
dru (Rumunia), 8 Emborg (Da­
nia). Jako pierwszy z kolarzy 
polskich przybył Wrzesiński 
na 10 miejscu. Dilsi kolarze 
polscy uplasowali się: Gabrych 
15, Sałyga 16, Wandor 21, Sie- 
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oraz szeregu innych słusznych 
postulatów.

0 realizowanie 
słusznych żądań mas 
Ważne zagadnienie działal­

ności samorządu spółdzielcze­
go zostało obszern e zarysowa­
ne. Pod tym względem nastą­
pi pełne uaktywnień e mas 
członkowskich oraz werbunek 
nojvych członków. Na czoło 
tych spraw wysuwa się zagad 
nienie konkretnej współpracy 
z organizacjami masowymi, a 
w szczególności ze związkami 
zawodowymi. Narada zaapro­
bowała również wniosek zak­
tywizowania wszystk ch ogniw 
samorządu, zwiększenia frek­
wencji na walnych zgromadze­
niach, pobudzenia do szerszej 
działalności poszczególnych ko 
misji rad nadzorczych oraz 
dalszego uklasowienia składu 
osobowego tych rad. Ogólnie 
można powiedzieć, że samo­
rząd spółdzielczy wysunął ha­
sło wyjścia na spotkanie pra­
cujących. powiązania się z ma­
sami, aby tym łatwiej i soraw. 
niej realizować ich słuszne żą­
dania.

Narada wysunęła m. in. po­
stulat zac eśnienia współpracy 
z ruchem eawodowym. Chodzi 
tu o podejmowanie wspólnych 
akcji, o udział przedstawicieli 
związków zawodowych w pra­
cach spółdzielczości, o opraco­
wywanie planów gospoda r 
czych poszczególnych spół­
dzielń, rozpracowywanie sieci 
sklepów, organizowanie zakła­
dów zbiorowego żyw en a, zwo­
ływanie wspólnych zebrań w 
fabrykach i dzielnicach robot­
niczych oraz o wspólną kry 
tyczną ocenę rozwoju spół­
dzielczości spożywców na P^d 
stawie kwartalnych sprawo­
zdań.

Ogromnym poparciem u- 
czestników narady cieszyło się 
zagadnienie pracy. spółdziel-

rzy przeszli na służbę impe­
rialistów, uczynili wszystko, co 
w ich mocy, by przeszkodzić 
przedstawicielom związków za­
wodowych Stanów Zjednoczo­
nych, krajów skandynawskich 
i południowo-afrykańskich we 
wzięciu udziału w obradach 
budapeszteńskich, lecz bez 
skutku, ponieważ zorganizowa­
ny świat pracy w tych krajach 
wybrał spośród miejscowych 
organizacji swoich delegatów 
i wysłał ich do Budapesztu 
Jest to dowód, stwierdził sekre­
tarz SFZZ, powszechnego dą­
żenia wszystkich pracującycn 
do jedności w ramach SFZZ. O- 
koliczność ta zobowiązuje nas 
do jeszcze bardziej stanowcze­
go zwalczania prawicowymi 
przywódców socjaldemokraty­
cznych, którzy w służbie impe­
rialistów usiłują podważyć je­
dność SFZZ i którzy pragną 

pracy tyranii ka

przekonaniem, o-

dność SFZZ 
wydać świat 
pitału.

Jest moim 
świadczy} na zakończenie Ge­
bert, że obrady budapeszteń­
skie będą nadto ważnym eta­
pem w przybierającej coraz: 
bardziej na sile bitwie naro­
dów o pokój.

Senat amerykański
jreduku jeMl!

WASZYNGTON (PAP).
Senat Stanów Zjednoczonych 47 
głosami przeciwko 33 zadecy­
dował zredukować kredyty na 
plan Marshalla na przyszły rok 
budżetowy o 250 mil. dolarów. 
Podobną decyzję uchwaliła 
wcześniej Izba Reprezentan­
tów.

f «

czej kobiet. W tym zakresie 
zebrani postanowili zobowią­
zać władze spółdzielcze do na­
wiązania ścisłej współpracy z 
Ligą Kobiet oraz do dalszego 
umasowienia udziału kob et w 
spółdzielczości przez nową ak­
cję werbunkową. Nadto zaj­
mowano się sprawą awansu, 
szkolenia zawodowego i odcią- 
żena kobiet od codziennej 
pracy domowej.

Szkoła społeczna 
młodzieży

W odniesieniu do pracy mło­
dzieży w spółdzielczości stwier­
dzono. że spółdzielczość stanos 
w. szkołę wychowania społecz­
nego oraz szkołę socjalistycz­
nego gospodarowania dla mło­
dzieży polskiej. Ze względu 
na to należy: podjąć szeroko 
zakrojoną współpracę ze Związ­
kiem Młodzieży Polskiej, przy­
czyniać s ę do dalszego rozwo­
ju młodzieżowych brygad, 
szkolić młodzież, pomagać jej 
w zdobywaniu awansu, wciąs 
gać młodych ludzi do aktywu 
spółdzielczego i samorządowe­
go, organ eować narady wy­
twórcze i konferencje z wy­
łącznym udziałem młodzieży.

Na odcinku szkolenia zwro. 
cono uwagę na szkolon e ma­
sowe i po w ększonie licrcby o. 
środków szkoleniowych. Po­
nadto wysunięto postulat de­
legowania przodowników pra­
cy do szkół różnorodnych ty­
pów celem ich dokształcan a.

Zygmunt Narski

W dniu dzisiejszym (10 
bm) o godz. 17 odbędzie 
się w. auli Uniwersytetu Po*  
znańskiego przy ul. Stalin’ 
gradzkiej odczyt publiczny 
literata

Jarosława Iwaszkiewicza 
członka Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju pt.: 
„APEL SZTOKHOLMSKI**

Wstęp bezpłatny.
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(Od własnego korespondenta API)
Wiedeń, w maju

W tych dniach opinia publiczna świata dowie­
działa się o niebezpiecznej działalności CIC (wy­
wiadu amerykańskiego) w Austrii. Stało się to 
dzięki antyfaszyście austriackiemu Maksowi Bair.

Nazwisko Baira znane jest na 
pewno wielu polskim czytelni­
kom jeszcze z okresu przedwo­
jennego, kiedy to Egon Erwin 
Kisch poświęcił mu swą popu­
larną nowelę „Dwie krowy". W 
noweli tej autor opisuje losy 
młodego chłopca z Tyrolu, któ­
ry sprzedał cały swój majątek 
— dwie krowy, by za uzyskane 
pieniądze zakupić bilet do Pa­
ryża, zaciągnąć się tam do bry­
gady międzynarodowej i czyn­
nie walczyć z faszyzmem. Tym 
młodym chłopcem tyrolskim był 
właśnie Maks Bair. Po wojnie 
w Hiszpanii Bair wrócił do oj­
czyzny. Brał on udział w au­
striackim ruchu oporu, a po wy­
zwoleniu Austrii, stanął w 
pierwszych szeregach tych, któ­
rych celem jest wykorzenienie 
faszyzmu i demokratyzacja Au­
strii. Bair stanął na czele tyrol­
skiej organizacji partii komu­
nistycznej, a następnie został 
powołany przez partię do Wie­
dnia. Bawiąc na urlopie w ro­
dzinnym Tyrolu, Bair Uszedł 
przypadkowo w kontakt z tak 
zwanymi „osobami przesiedlo­
nymi" i wpadł na trop działal­
ności wywiadu amerykańskie­
go.

Stwierdził on, że rosyjscy 
białogwardziści, własowcy, ko­
laboranci przebywający na te­
rytorium Austrii, 6ą organizo­
wani przez Amerykanów w jed­
nostki wojskowe i uzbrajani. 
Równocześnie CIC wykorzystu­
je ich do zadań szpiegowskich, 
skierowanych przeciw armii 
radzieckiej oraz przeciw kra­
jom demokracji ludowej. 
^Białogwardziści i własowcy 

posiadają swoje organizacje 
polityczne 1 wojskowe. Jedna 
z nich — SAF (Sojusz Andrejs- 
kowa Flaga) działa nie tylko w 
Austrii, ale i w Niemczech. 
SAF utrzymuje szkołę, w któ­
rej kształci szpiegów oraz „ka­
dry oficerskie". Organizacja ta 
powstała już w okresie Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
1 przed II wojną światową u- 
prawiała działalność szpiegow­
ską i dywersyjną przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu. W czasie 
ostatniej wojny SAF nawiązał 
serdeczne stosunki z banderow­
cami, z wywiadem niemieckim 
! z CIC. Fakt, że SAF pracował 
dla hitlerowców, nie przeszka­
dzał widocznie Amerykanom. 
Agenci SAF po wojnie współ­
działali z grupami banderow­
ców i dopomagali im w uciecz­
ce z terytorium ZSRR, Polski i 
Czechosłowacji do amerykań­
skiej strefy Austrii.

Białogwardziści rosyjscy roz­
porządzają też organizacją woj­
skową

Prócz SAF istnieje czysto 
wojskowa organizacja faszy­
stowska pod nazwą NTS, któ­
rej głównym zadaniem jest ak­
cja dywersyjna. Piątki dywer­
syjne, jak ustalił Bair, usiłują 
przeniknąć na terytorium cze­
chosłowackie i węgierskie.

Obok wymienionych już 
gani racji istnieją jeszcze 
strefie amerykańskiej takie 
szystowskie ekspozytury, jak: 
„Weterani armii Własowa", 
„Słowiańscy robotnicy", „So­
cjaldemokraci'*  i ,,Monarchisty- 
cznl 6olidaryści". Wszystkie te 
organizacje podlegają „komisji 
organizacyjnej rosyjskiej ‘cen­
trali antykomunistycznej", któ­
rej główna centrala znajduje 
się w Nowym Jorku. Za poli­
tyczną stronę działalności fa­
szystów rosyjskich i ukraiń­
skich w strefach okupacyjnych 
Austrii i Niemiec odpowiedzial­
ny jest „książę" Bieloserskij, 
zamieszkały również w Nowym 
Jorku.

Od czasu wielkiej Rewolucji 
Październikowej wydano około 
miliona tytułów różnych ksią® 
źek. Nakład ich wynosi 12 mi® 
liardów egzemplarzy. Każdy 
rok przynosi wzrost nowych 
tytułów i nowych nakładów. 
Dość powiedzieć, że tylko w 
1948 r. ukazało się przeszło 
40 tys. tytułów różnych ksią® 
żek i broszur o nakładzie prze® 
szło 8 milionów egzemplarzy.

W milionowych egzempla® 
rzach ukazują się nie tylko ele® 
mentarze i czytanki, lecz utwo® 
ry klasyków literatury we 
wszyst^ch językach ZSRR. Mi® 
liony nakładów mają prace kia® 
syków marksizmu ® leninizmu. 
„Krótki kurs historii WKP(b)“ 
ukazał się na przykład w 40 ' 
milionach egzemplarzy. Speł® j 
niły się słowa Lenina, wypo® I

p rzyznacie, że niełatwo
1 zebrać i odtworzyć 

wrażenia z całości wielkiej 
tegorocznej imprezy gospo® 
darczej — XXIII Międzyna® 
rodowych Targów Poznań® 
skich, która ogromem swym, 
różnorodnością dziedzin i 
zagadnień składa się na nie® 
zapomniany obraz siły i 
wielkiich możliwości twór® 
czych naszego narodu.

Bo czyż w każdej z hal, 
w każdym z pawilonów czy 
w najskromniejszych nawet 
działach nie napotykamy na 
wspaniałe egzemplarze tego 
wszystkiego, co powstaje w 
mozolnym trudzie rąk i 
mózgów, co otrzymujemy w 
wyniku współpracy robotni® 
ków i techników...

Bo każdy pawilon ohojęt® 
nie jaką gałąź produkcji re® 
prezentujący ma swój wy® 
raz i swój sposób przema® 
wiania. Coś co uchwycić z 
trudem się tylko udaje i to 
pod warunkiem, że sami 
przejęci jesteśmy rytmem 
twórczej pracy. — Codzien® 
nie!

I coś jeszcze...
Zdarza się, że zatrzymu® 

jesz się nagle w jakiejś tam 
hali. Dobrze. Niech to bę® 
dzie hala 
Ciężkiego, 
wrósł w 
mentowej 
chomy przeglądasz ustawicz® 
nie płynący potok ludzi. A 
potok szumi gwarem, gę® 
sinieje, to zatrzymuje się, aby 
zaraz przewalić się falą o. 
bok lśniącej w słońcu nie® 
biesklej maszyny®giganta.

Tłum jakby zawsze ten 
sam. Jakby organizm o ty® 
siącach, dziesiątkach tysię® 
cy twarzy. Coraz to in® 
nych, nowych, raz młodych 
— wiosennie, to znowu po® 
ważnych wiekiem, poclem® 
niałych zarostem, czy jaśnie®

strzały przewinęła 6ię gło® 
wa znanego nam przodowni® 
ka Pytlaka. Tuż za nim 
przodownik spółdzielni pro® 
dukcyjnej, a może PGR=u 
— Łucjan Gałecki. A tam w 
srebrnym pasie, jakim wpa® 
da do hali przez okno słoń® 
ce, stoi najlepszy skrawacz 
metalu — Czesław Passon. 
Nie wie pewnie ten dziel® 
ny przodownik pracy, że o 
trzy kroki za nim postępuje 
Michałek, a niemal obok 
trzymając ręce w kieszeni 
kołysząc się z lekka płynie 
w tłumie Mikulski. Ten z 
Zakładów Mechanicznych...

*

IV ieustannie przelewają 
się tłumy ludzi. Nie® 

podobna doczekać ich koń® 
ca- A siła bije od tej masy 
i — postójmy jeszcze — ta 
siła krzepi nas wszystkich. 
Stajemy się silni świadome® 
ścią celu, zrozumieniem po® 
trzeby. Praca dla nas, pra® 
ca dla wszystkich, praca 
dla obrony pokoju.

Znowu człowiek. Wszyst®

Osobny rozdział w tej mało 
zaszczytnej działalności CIC w 
Austrii stanowi posługiwanie 
się faszystowskimi zbiegami z 
krajów demokracji ludowej dla 
celów szpiegowskich i dywer­
syjnych. Zdarzają się wypadki, 
że osoby, które opuściły ojczyz­
nę z powodów rodzinnych, są 
zmuszane do udziału w akcji 
szDiegowskiej, kierowanej przez 
CIC. Amerykanie wypłacają 
szpiegom regularną pensję mie­
sięczną.

Cała ta działalność wywiadu 
amerykańskiego popierana jest 
przez Watykan, który wydele­

or- 
w 

fa-

gował do amerykańskiej strefy 
Austrii swego specjalnego peł­
nomocnika, holenderskiego 
księdza van Kuzzena.

Oczywiście fakt, że opubliko­
wane wyżej informacje o dzia­
łalności. CIC w Austrii znalazły 
się w posiadaniu Baira — był 
dla Amerykanów bardzo nie­
przyjemny. Obawiano się roz­
głosu, zwłaszcza że cała ta 
„działalność" stoi w sprzeczno­
ści z międzysojuszniczą umo­
wą o kontroli Austrii. 19 kwie­
tnia 1949 roku Bair został za­
aresztowany i niemal rok spę­
dził w więzieniu CIC w Salz­
burgu. Z początku Amerykanie 
usiłowali pozbyć się go „po do­

Bronig zwycięskiego socjalizmu była ksigżka

12 miliardów łomów

7 milionów egzemplarzy gazet dziennie
Stalin na XVIII Zjeździe Partii Bolszewików powie® 

dział: „Chcemy uczynić wszystkich robotników i wszyst® 
kich włościan kulturalnymi t Wykształconymi i z czasem 
dókonamy tego". Słowa te sprawdzają się. Elementarz ra­
dziecki, czytanka dochodzi do najdalszych zakątków tego 
olbrzymiego kraju.

„Dawniej cały umysł czło® 
wieka, cały jego geniusz two® 
rzył tylko dlatego, aby dać jed® 
nym wszystkie dobrodziejstwa 
techniki i kultury, a innych po® 
zbawić najważniejszego — o® 
światy i rozwoju kulturalnego. 
Obecńie wszystkie cuda tech® 
niki, wszystkie zdobycze kul® 
tury staną się wspólną własno® 
ścią narodu i odtąd nigdy już 
umysł ludzki i geniusz nie bę® 
dzie narzędziem gwałtu i śród® 
kiem wyzysku."

Technika produkcji książki 
w Związku Radz'eckim znaj® 
duje się na bardzo wysokim 
poziomie. W 1949 r. Pierwsza 
Wzorowa Drukarnia im. A. Zda® 
nowa w Moskw ę wysyłała do 
magazynów co 5 sekund — 11 
książek i 7920 na godzinę! Pra® 
ce introligatorskie zajmowały 

wiedziane na III Wszechrosyj® [ dawniej od 4—15 godz n robo® 
skim Zjeździe Rad w styczniu czvch. Obecnie tylko 5 godzin. 
1918 r.

I — Przemysłu 
Stajesz. Jakbyś 

twardą masę ce® 
posadzki i nieru®

bremu". Zaproponowano mu 
zwolnienie pod prawdziwym 
nazwiskiem z tym, że pod fał­
szywym nazwiskiem wyjedzie 
do Argentyny lub Australii. Nie 
trzeba wyjaśniać, że gdyby na­
wet kto zgodził się na taki wa­
runek, życie jego, po podpisa­
niu dokumentu formalnego 
zwolnienia, nie byłoby warte 
ani grosza. Po odrzuceniu przez 
Baira tej propozycji, oficer CIC 
Frank przedstawił mu inną „po­
ciągającą" perspektywę. Frank 
powiedział dosłownie: „Mamy 
bardzo dobre stosunki z jugo­
słowiańską policją polityczną 
UDBA, Przekażemy pana jej i 
wystąpi pan jako dezerter Ko- 
minformu przed mikrofonem". 
Mimo gróźb Bair odrzucił 1 to 
ultimatum. Wreszcie Ameryka­
nie zdecydowali się w celu u- 
spokojenia oburzonej opinii 
publicznej przeprowadzić for­
malny proces i skazać Baira na 
długoletnie więzienie, pozbywa-1

Suszenie książek wynosi obeca

jących »szronem na skro® 
niach. Wszystkie one je® 
dnak pod jedn m względem 
podobne. Jedną wspólną cc® 
chą sobie blisk e — bły® 

zadowolenia w o® 
i pogody. Tej dziw® 

pogody wynikającej 
z poczucia własne;

skiem 
czach 
nej 
chyba 
wartości, z przydatności dla 
społeczeństwa/

Bo te wszystkie maszyny, 
pługi i narzędzia, czy skrom­
ne, a równie ważne przed®

E~i.
L £
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pokój i maszyny
mioty codziennego użytku, 
to wszystko przecież sami 
zrobiliśmy... Tablice produk® 
cyjne, na których wykresy 
niemal pionowo strzelają ku 
górze, to dowód, że z każ® 
dym rokiem wzmagają się 
wysiłki, że z każdym miesią® 
cem pracujemy szybciej 1 
co jeszcze ważniejsze: le» 
piej, dokładniej.

A więc znowu ludzie.
Ta nieprawdopodobnie 

skomplikowana maszyna 
tam w rogu, to także dzieło 
człowieka. Wszędzie więc 
człowiek, jego ręce, mózg 
praca. Praca ludzi tysięcy, 
milionów...

Szkoda 21e, że nie wszę­
dzie tworzyć można w tych 
samych warunkach, że pra= 
cy milionów ludzi w kra® 
jach kapitalizmu to warzy 
szy nieodłączny wyzysk i 
nie dla nich przeznaczone 
są bogactwa płynące z ich 
pracy, że jak przed wieka® 
mi dziś jeśzcze tam krzyw® 
da i niewolnictwo (choć no® 
woczesre — ekonomiczne). 

jąc się w ten sposób człowieka, 
który zbyt dużo wiedział o ich 
działalności. Przy pomocy tor­
tur zmuszono Baira do podpisa­
nia protokołu, zawierającego 
najbardziej fantastyczne oskar­
żenia. Rozprawa wstępna wy- 
kała jednak w całej rozciągło­
ści bezpodstawność zarzutów, 
zawartych w akcie oskarżenia, 
tak, że sąd amerykański zmu­
szony ,.był wypuścić Baira na 
wolność za kaucj, 70 000 szy­
lingów. Bair zdawał sobie jed­
nak sprawę, że CIC użyje 
wszelkich środków, by go na­
dal ścigać i doprowadzić do 
skazania na długoletnie więzie­
nie. Postanowił więc opuścić 
Salzburg, udać się do Wiednia 
i tu podać do wiadomości opinii 
publicznej posiadane przez sie 
bie informacje o „działalności" 
CIC w Austrii.

Maks Bair zamiar swój wcie­
lił w czyn i zdemaskował CIC 
Czynem tym oddał dobrą przy­
sługę sprawie pokoju.

Edward Jankowski 

nie zamiast 8 godzin — 6 go® 
dżin. Poligraficzny Instytut 
Naukowo®Badawczy opracowu® 
je obecnie projekt 4 linii poto® 
kowej produkcji dla broszur 
i mniejszych książek.

Równolegle ze wzrostem pro® 
dukcji książek rozszerza .się 
szybko sieć bibliotek. Partia 
Lenina®Stalina i rząd radziecki 
zaliczają rozwój bibliotek do 
wielkSa zaćjań państwowych. 
Obecnie ilość bibliotek w ZSRR 
wynosi 249 tys. Miejscowe or® 
ganizacje partyjne zwracają 
szczególniejszą uwagę na za® 
kładanie bibliotek w kołcho® 
zach. Są okręgi, w których bis 
blioteki znajdują s:ę w każdym 
kołchozie. Tak np. w okręgu

Potężną bronią zwycięskiego 
socjalizmu i instrumentem o® 
brony pokoju jest gazeta. Na® 
kład p sm codziennych w Zwią® 
zku Radzieckim wynosi ponad 
7 milionów egzemplarzy dzień® 
nie. Samych tylko gazet mło® 
dzieżowych jest 90 i 22 perio® 
dyki.

Wydawnictwo „Mołodaja 
Gwardia" w roku bieżącym 
wyda 15 milionów egzemplarzy 
książek popularnych dla mło® 
dz eży. Od czasu Wielkiej Re®

wolucji Październikowćj zare® 
jestrowano przeszło 20 tys. ty® 
tułów gazet i czaspism! W roku 
bież, plan produkcji książek 
przewyższy przeszłoroczny o 20 
do 25°/o. Ilość książek wydaw® 
nictw centralnych i republik 
kańskich, nie licząc lokalnych 
i ministerialnych, obejmie 27 
tysięcy tytułów o nakładzie 400 
milionów egzemplarzy! Książki 
te ukażą się w 119 językach 
narodów ZSRR.

Cyfry, które przytoczyliśmy, 
zdumiewiają swoim ogromem 
i świadczą dobitnie o wielkim 
postępie kultury i oświaty w 
Związku Radzieckim. Należy 
przypomnieć, że przed Wielką 
Rewolucją Październikową 
dziesiątki narodów Rosji nie 
posiadało swojego piśmiennie® 
twa 2/3 ludności nie znało nau® 
ki czytania i pisania. I nic dziś 
wnego według spisu ludności 
z 1897 r. 150®mlionowa ówczes® 
na Rosja miała tylko 79 tys. 
nauczycieli! Jeśli dziś narody 
Związku Radzieckiego wysunę® 
ły się na czoło w rozwoju kul® 
tury i oświaty szerokich mas, 
jest to historyczna zasługa Par® 
tiiWKP(b) i rządu radzieckiego.

Henryk Barański

ko sprowadza się do czło® 
wieka. Do tego co on myśli, 
jak pracuje, co czuje, czego 
chce i na co ma nadzieję-

Chce, by z osiągnięć jego 
pracy korzystać mogły mi® 
liony, chce by pracować mo® 
gli odtąd wszyscy w spo® 
koju bez trwogi o jutro, bez 
trwogi przed śmiercią i nie 
pozwoli niszczyć tego, co 
już dokonał. Swą- pracą ma® 
nifestuje niezmienne stano® 
wieko, niezłomną wolę 
trwania w walce o pokój. 
Bo MTP to jedna z takicn 
manifestacji.

[ My Teraz Pracujemy 
— My Twórcy Pokoju 
...Milczeć Tam Podżegacze!

Ą tu pogodni ludzie-
Robotnik z Wielkopolski 

ogląda i podziwia maszyny, 
ze Śląska, a spawacz z u® 
znaniem kiwa głową nad 
wykresem o wydobyciu so® 
li. To tak jakby zjazd towa® 
rzyszy pracy z wszystkich 
stron kraju, z 
gałęzi przemysłu, 
iących wzajemnie 
sięgnięcia.

Patrzcie. Tam w 
li na tle drgającej neonowej

wszystk.cn 
kon trelu® 
swe o®

tej chwi®

* .*

T* 1 * ak jak lśnią w słońcu
-*•  maszyny — giganty 

zrodzone w pocie i trudzie, 
tak w pracy hartuje się 
nasz naród. Tak dziś w 
słońcu wolności nabiera 
wartości i przekonania o go® 
dności swojej — nowy czło® 
wiek.

Trzeba tylko, żeby wszę® 
dzie i wszyscy. Także tam 
pod jarzmem 
skani...

•»

kapitału uci*

*

f"1 zekajcie! 
od tych 

nieprzerwanym 
wijających się przez halę, 
rozwija niewzruszoną pe-w® 
ność, że 
wszyscy, 
szczęśliwi i pełni ludzkie] 
godności.

Kiedy? Ńie znacie termi® 
nu? Tak łatwo go dojrzeć- 
Odcyfrujcie po prostu zwy® 
kłymi zgłoskami: S o c j a® 
1 i z m!

HENRYK HELLER

Siła bijąca 
wszystkich w 
tłumie prze®

wśemy kiedy 
wszędzie będą

Gmach nieczynnej mleczarni w Rychwale, pow. Konin, 
o uruchomienie której od 5 lat „toczy boje" Zarząd Miej­
ski i gmina Dąbroszyn. Mleczarnia ta posiada najnowo­
cześniejsze maszyny i ma by ć jeszcze w tym roku urucho­

miona. Czy będzie — zobaczymy

Jeszcze o nieczynnej mtami
w Rychwale

TJoruszona przez nas spra-
1 wa uruchomienia nie­

czynnej od pięciu lat, nowo­
czesne; mleczarni w Rychwale,

powiat Konin („Głos Wielko­
polski" nr 106 z dnia 18 IV 
1950 roku) wywołała pożądana 
echo. Dwa dni po ukazaniu się 
krytycznego reportażu odbyła 
się w Oddziale Wojewódzkim 
Centrali Mleczarsko - Janczar­
skiej w Poznaniu konferencja 
przy udziale delegata Central­
nego Zarządu z Warszawy, na 
której omawiano możliwości 
uruchomienia tejże mleczarni.

Z zadowoleniem notujemy, 
że uczestnicy konferencji uzna­
li słuszność zarzutów i reals 
ność wysuniętych przez nas po­
stulatów. Zapewniono nas ró­
wnocześnie, że oddział poznań­
ski CMJ dołoży starań, aby w 
ciągu trzech najbliższych mie­
sięcy nieczynna mleczarnia w 
Rychwale została uruchomiona.

Do uruchomienia mleczarni 
w Rychwale potrzeba — jak 
nam oświadczono — około 4 
milionów zł. Sumę tę wstawiono 
do planu inwestycyjnego na 
rok 1950, lecz z niewiadomego 
powodu zost&ła ona skreślona.

Decyzja ta była niesłuszna. 
Wykazaliśmy już bowiem po­
przednio i podtrzymujemy dziś 
w całej rozciągłości nasze obli­
czenia, iż mleczarnia rychwal­
ska (gdyby była czynna) mo­
głaby przerabiać dziennie oko-

Na zdjęciu od prawej: bur­
mistrz Rychwała Jan Grze­
gorzewski, kierownik zlewni 
Leon Kubiak, sekretarz 
miejski Józef Chmielewski i 
współpracownik naszego pi­
sma 
wie

— w chwilę po rozmo- 
na temat. nieczynnej 

mleczarni
Fot. (2): Zb. Bernackl

tys. 1. mleka. Co znaczylo 20 
wobec takiej pozycji w nasze] 
gospodarce tłuszczowej jedno 
razowy wydatek 4 miliony zł? 
Każdy przyzna, że inwestycja 
jest wysoce opłacalna.

Z przytoczonych na konfe­
rencji faktów należy wyciąg­
nąć wniosek natury zasadni­
czej, odnoszący się do całej 
Wielkopolski. Wiemy, że choć 
województwo poznańskie jest 
najpoważniejszą bazą produk­
cyjną płodów rolniczych w 
Polsce, nie wszystkie możliwo­
ści na odcinku mleczarstwa zo« 
stały wykorzystane. Przy odpo. 
wiedniej polityce kredytowo- 
inwestycyjnei rozszerzenie sie­
ci zakładów mleczarskich w 
Wielkopolsce i na Ziemi Lubu­
skiej jest możliwe ; całkowics 
realne. Oznaczałoby to kilka­
set ton masła miesięcznie wię­
cej!

Tymczasem inne wojewódz­
twa są szczodrzej zaopatrywane 
w kredyty inwestycyjne. Ro­
zumiemy, że Ministerstwo Han. 
dlu Wewnętrznego idzie po 
słusznej linii, dążąc do podcią­
gnięcia innych, zacofanych na 
odcinku przeróbki mleka o- 
kręgów do poziomu Wielkopol­
ski. Dlatego też nie wysuwa­
my zastrzeżeń do faktu, że nie 
przyznaje się kredytów na bu­
dowę nowych mleczarń w na­
szym województwie. Ale jeżeli 
istnieją mleczarnie gotowe, po­
siadające (tak jak rychwalska) 
najnowocześniejsze maszyny, 
to trudno nam zrozumieć, dla­
czego mają stać bezczynnie, 
skoro przy pomocy kilkunastu

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Szkoły zawodowe
kuźnią dobrych fachowców

Tańczące dzieci 
wychowankowie Domów Dziecka 

na występach w Poznaniu
Idąc w poniedziałkowe południe ' tańczących dzieci z Kruszyny ko- 

ullcami śródmieścia ujrzałem nie- j )o Częstochowy, które wykonały 
codzienny widok. Dziewczęta i • ' • •
< \lopcy z czerwonymi szarfami 

zewleszonymi przez ramiona u- 
dawali się na zwiedzanie Targów. 
Wieczorem ujrzałem ich znowu. 
Siedzieli w pięknej sali Domu Dru­
karza zapatrzeni i zasłuchani w po­
pisy wokalno-taneczne swych kole­
żanek i kolegów. Wkrótce tajem­
nica barwnych szarf wyjaśniła się. 
Zarówno widzami jak i wykonaw­
cami wieczoru świetlicowego byli 
przodownicy nauki i pracy kultu­
ralno-oświatowej — wychowanko­
wie Domów Dziecka, prowadzonych 
przez Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Przyjechali oni 
w liczbie 112 by podziwiać 5-letni 
dorobek Polski Ludowej na Mię­
dzynarodowych Targach Poznań­
skich.

Mówił o nim i o trwającej'na 
całym świecie walce o pokój 
przedstawiciel Zarządu Okręgu 
Związku — Sobolewski, po czym 
delegat Bursy Grota w Warsza­
wie powitał przybyłą młodzież 
oraz referentkę kulturalno-oświa­
tową Związkowych Domów Dziec­
ka —■ Wandę Szulczakową i zast. 
kier. Wydziału Opieki Zarządu 
Głównego Związku Bojowników — 
Irenę Kajzer.

Część artystyczną rozpoczęły 
popisy warszawskiej Bursy Grota, 
w których usłyszeliśmy recytację 
utworów Broniewskiego i M. Tan­
ka. Świetlica związkowca w Po­
znaniu reprezentowana była przez 
Gabrysię Pokładecką, która ta­
lentem i wyczuciem rytmu wyko­
nała „Taniec motyla", Basię No­
wicką recytującą wiersz „Książ­
ka", Danusię Grabowską, która 
również recytowała piękny wier­
szyk oraz Leonka Gałdyńskiego.

Jak w kalejdoskopie przesuwa­
ły się przed nami barwne stroje

ognistego mazura i taniec mary­
narzy. Kozak w wykonaniu 13- 
ietniego Andrzejka Piwnickiego 
podobał się chyba najbardziej. 
Andrzejek okazał się niezrówna­
nym tancerzem zarówno w wy­
mienionym kozaku jak i w sze­
regu innych tańców narodowych. 
Trudno wymienić wszystkich wy­
konawców i wszystkie punkty 
programu, ograniczymy się więc 
tylko do kilku najbardziej efek­
townych. Do nich bezwzględnie 
należał taniec „Cyganka" przed­
stawiony przez zespół Domu 
Dziecka w Radomiu, polka i ku­
jawiak .— w wykonaniu Domu 
Dziecka w Szebniach.

Na uwagę zasługiwały również 
popisy dzieci z Goworowa i Do­
mu w Sopocie i LIstce. (wm)

Dzięki realizacji planu 3»let» 
niego i realizowaniu planu 6= 
letn-ego przemysł naszego kra*  

1 ju szybko dźwignął się z ruin, 
nie tylko zaczął pracować - lecz 
i powiększać się. Polska prze*  
stała być wyłącznie krajem 
rolniczym. Wieś znalazła miej*  
sce na odpływ nadmiaru rąk do 
pracy; przed młodzieżą zaś o*  
twarły się wielkie możliwo*  
ści awansu społecznego i pra*  
cy we wszelkich rodzajach fa*  
bryk. Widmo bezrobocia, któ­
re straszyło nasze mesy robot­
nicze w okresie międzywojen. 
nym, przestało istnieć. W cza*  
sie postępującej rozbudowy 
przemysłu, daje się jeszcze. za» 
uważyć braki fachowców, kto*  
rych Państwo szkoli w przy*  
spieszonym tempie, aby jaiK 
najszybciej naszemd życiu go*  
spodarczemu skrócić okres r»*  
konwalescencji po ranach wo*  
jennych i przywrócić m>u pełne 
zdrowie. Zadanie to Państwo 
spełnia poprzez stałą rozbudlo*  
wę szkół zawodowych i opie*  
kę nad nimi.

Jak wielką uwagę Państwo 
skupia na szkoleniu nowych 
kadr fachowców, dowodem jest 
fakt, 
szego 
twa 
stwa 
go w 
nia Zawodowego (CUSZ), poa*  
legły Centralnemu Urzędowi 
Planowania. Placówkami woje*  
wódzkimi tego Urzędu są Dy*  
lekcje Okręgowe Szkolenia 
Zawodowego, które bzpośred*  
nio administracyjnie i pedago*  
gj^znie opiekują się szkołami 
zawodowymi w terenie oraz 
sprawują opiekę nad szkołami 
i kursami prowadzonymi przez 
poszczególne m nisterśJtoa.

O coraz . liczniejszych ka*

wyodrębntonia dawniej*  
Departamentu Szkolnie*  

Zawodowego z Minister*  
Oświaty i przeobrażenia 
Centralny Urząd Szkole*

drach wychodzących ze szkół 
zawodowych mówią liczby. Oto 
sam przemysł ciężki, który w 
roku 1945 miał zaledwie 9 

‘szkół z 500 uczniami, w uble*  
głym roku z 32 szkół swoich 
odebrał 5736 fachowców. Prze*  
myisł bawełniany ze swoica 
szkół i kursów wypuścił w 1946 
roku około 9900 absolwentów, 
a w ubiegłym roku ponad 27 
tysięcy. Można by tu jeszcze 
przytaczać liczby obrazujące 
rozwój szkolnictwa zawodowe*  
go i' w innych dziedzinach prze*  
myślowych. Wszędzie stwierdzać 
można pomnażanie się z roku 
na rok kadr techników.

Na terenie naszego woje, 
wódatwa Szkolnictwo zawodo*  
we z każdym rokiem obejmu*  
je także ooraz liczniejsze za*  
stępy młodzieży. Przed dwoma 
laty liczyłio otno 30 385 uczntt, 
obecnie zaś — 38 800, a w ro*  
ku 1955 projektuje się’ 42 ty*  
siące uczniów. Jeśli chodzi o 
kierunek szkolenia młodzież 
wielkopolska najczęściej uczę*  
szcza 
które

: 25 500 
14 680 
łach
cyjnych, a najmniej 
łach
wych — 1 742. Potowa młodzie, 
ży tych szkół to dzieci robo­
tników (51 proc.), dzieci chłop*  
skie stanowią 21,8 proc., dzto*  
ci pracowników umysłowych 
— 17,9 proc., właścicieli przeć*  
siębiorstw — 8,2 proc., emery*  
tów i rencistów — 0,8 proc,
innych •— 0,3 procent. Mło*
dzież ta skupia się w 106 pu= 
blicznych średnich szkołach za*  
wodowych, 38 państwowych 11*  
ceaęh I stopnia. 39 państwo*  
wych liceach II stopnia, 9 
państwowych szkołach przemy*

technicznych, 
mają ponad 

Mniej, bo 
jest w szkos

do szkół
obecnie
uczniów.
uczniów,

ekonomiczno-a<d  ministra. 
w szko*  

gastronomiczno-usługo-

<4

Szamotulska Brygada SP
do współzawodnictwawzywa

Zasadzka
na podróżnych

„Nie wsiadaj do. pociągu wy­
jeżdżającego z Poznania o goclz. 
14,10!“

Taki napis powinno się 
umieścić na peronie 5 Dworca 
Głównego w ~ 
godziną 14,10. 
porze odjeżdża 
(przyspieszony ), 
do Wrocławia, 
bry obyczaj DOKP, że tego ro. 
dzaju pociągi zatrzymywały się 
w Mosinie z pominięciem Dębca, 
Lubonia, Puszczykowa i Pusz- 
czykówka. Ale teraz zmieniono 
ten słuszny obyczaj i... nie po. 
informowano o tym specjalnie 
podróżnych.

Rezultaty...!?! Co niedzielę 
kilku podróżnych (ostatnio au­
tor niniejszego) wsiada do tego 
pociągu i ku własnej zgrozie 
jeazie do Iłówca.

Iłówiec, to taka dziwna sta. 
cyjka, która mieści się we wsi 
Pecyna. Jest tam zawiadowca 
stacji — taki w czerwonej czapce 
i łapie wszystkich pasażerów 
(fałszywie poinformowanych 
przez kierownika pociągu nr. 20 
i informację dworcową na sta­
cji w Poznaniu) i każę im płacić 
po 50 zł. Za przejazd bez biletu 
z Mosiny do Iłówca. Perspekt.y. 
wy 2-godzinnego pobytu w 
„rozkosznej" miejscowości Iłó­
wiec, a właściwie Pecynie, nie są 
zachwycające. Ale — cóż robić?

Skończmy) jednak z żartami. 
Wydaje się, że Dyrekcja Kolei 
nie powinna urządzać tego ro. 
dzaju „zasadzek" na amatorów 
świeżego powietrza w Mosinie. 
Powinna spowodować, żeby po­
ciągi zatrzymywały się jednak w 
tym mieście. Mosina to przecież 
miasto całą gębą. Ma burmistrza 
itd, A Iłówiec? Tylko sołtysa.

Jacek Md

Poznaniu przód 
O tej bowiem 

pociąg osobowy 
który uda je się 
Był dawniej do-

Brygady „Służba Polsce" roz­
poczęły prace z początkiem 
maija w całym kraju. Mło­
dzież tych brygad z zapałem 
pracuje przy różnych obiektach 
przemysłowych i komunikacyj­
nych, 
planu 
tniając 
koju.

W najlepszym zrozumieniu 
podąża do tego młodzież bry­
gady „SP“ w Szamotułach, 
która pod hasłem walki o po­
kój zobowiązała się ukończyć 
prace zaplanowane na cały 2- 
miesięczny turnus w ciągu 6 
tygodni. Jednocześnie rzuciła 
ona wezwanie współzawodnic­
twa wszystkim brygadom „SP" 
w całej Polsce,

Postanowienie to powzięli 
członkowie ZMP zebrahi na 
otwartym zebraniu w dniu 7 
maja br. przy brygadzie P. O. 
„SP" w Szamotułach. W rezo­
lucji uchwalonej czytamy 
m. in.:

„Świadomi swych zadań, 
jakie postawiła przed nami 
nasza organizacja w dziale 
budowy fundamentów socja­
lizmu w Polsce — postana­
wiamy: przez współzawodni­
ctwo i racjonalizatorstwo do­
łożyć wszelkich starań i wy-

pomagając realizowaniu
6-letniego oraz przyczy- 
się do utrwalenia po-

siłków, ażeby wywiązać się z 
obowiązku jaki stoi przed ca 
łą młodzieżą polską. Będziemy 
walczyć o przedterminowe 
wykonanie planu 6-letniego. 
Swą wytężoną pracąrdla dobra 
naszej Ojczyzny budującej 
socjalizm przyczynimy się do 
wzmocnienia obozu pokoju i 
postępu ze Związkieią Ra 
dzieckim na czele ,oraz twar­
do deklarujemy swoje stano­
wisko przeciwko podżega 
czom wojennym, grożącym 
ludzkości bombą atomową.

Oceniając tak ważne za­

dania postanawiamy osiąg­
nąć ogólnie 150 proc, planu 
do końca pierwszego tumu 
su, tzn. wykonać zaplanowa­
ne prace na 14 dni przed ter­
minem. Do szlachetnej rywa 
lizacji , we współzawodnic­
twie 'wzywamy wszystkie 
brygady P. O. „SP" w całej 
Polsce".
Należy nadmienić że jest to 

pierwsze w tym roku tego ro­
dzaju wezwanie, rzucone w 
pierwszym roku realizacji wiel­
kiego gospodarcezgo planu 
6-le‘niego. (lc)

Deklaracja pokojowa
szamotulskiej PRN

Komunikat ‘
Okręgowego Inspektora Pracy 

o wykonaniu obowiązku 
szkolenia młodocianych

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr 28 
ogłoszone zostało pod poz. 207 roz­
porządzenia Ministra Pracy j Opie­
ki Społecznej z dnia 9 kwietnia 
1949 r. wydane w porozumieniu z 
Ministrem Oświaty oraz z Mini­
strem Przemysłu 1 Handlu, o wy­
konaniu obowiązku szkolnego przez 
młodocianych.

W związku z powyższym usta­
lam ostateczny i nieprzekraczalny 
termin do dnia 15 bm. nadesłania 
żądanych wykazów. W stosunku 
do tych pracodawców i odpowie­
dzialnych kierowników zakładów 
którzy obowiązku tego nie wypeł­
nią zostaną zastosowane sankcje 
karne na podstawie postanowień 
art. 17 ustawy z dnia 2 VII 24 r 
w przedmiocie pracy młodocianych 
i kobiet (Dz. U. R P.- Nr 65 poz. 
636) przewidujące grzywnę w wy­
sokości do 50.000,— zł lub areszt 
do 3 miesięcy.

Przypomina się że obowiązek 
dostarczenia Obwodowym Inspek­
torom Pracy wykazów zatrudnio­
nych młodocianych c’ąży na pra­
codawcach sektora zarówno pań- 

; stwowego, jak spółdzielczego i
Nr 128 1 prywatnego.

W obszernej hali Zakładów 
Lubań—Wronki we Wronkach, 
odbyło się terenowe posiedze­
nie Pow. Rady Narodowej w 
Szamotułach, Po zakończeniu 
obrad przewodniczący ob. Ka­
rol Karczewski odczytał dekla­
rację, którą wszyscy obecni 
spontanicznie uchwalili i zło 
żyli pod nią swoje podpisy. W 
deklaracji czytamy:

„Pow. Rada Narodowa w 
Szamotułach na publicznym po­
siedzeniu w Fabryce Lubań — 
Wronki, dnia 3 maja 1950 r. w 
imieniu szerokich mas ludności 
ziemi szamotulskiej w całej 
pełni i z szerszym zapałem so­
lidaryzuje się z doniosłymi u- 
chwałami Wszechświatowego 
Komitetu Pokoju, powziętymi 
w Sztokholmie i dołoży wszel­
kich starań, by akcja podpi­
sów pod tymi uchwałami obję­
ła wszystkich mieszkańców po­
wiatu, świadoma, że pokój słu­
ży dobru klasy robotniczej i 
chłopskiej i całej ludzkości.

Wszyscy będziemy służyć

idei pokoju przez wytężoną 
pracę w łączności z klasą ro­
botniczą całego świata pod 
przewodnictwem potężnego Zw. 
Radzieckiego".

W posiedzeniu brały udział 
liczne delegacje robotników 
miejscowych fabryk i szkół.

(ik)

kość, starając się doścignąć i 
prześcignąć imne kraje. Szko*  
łą tego wychowania społeczne­
go jest przede wszystkim Zwią*  
zek Młodzieży Polskiej, który . 
w szkołach Poznańskiej DOSZ 
liczy 348 kół z 23 tysiącami 
członków. Państwo zaś stara*  
jąc się o dopływ do szkół jak 
najlepszego najrybku z warstw 
robotniczo*chłops'kich  i o jak 
najlepsze jego przygotowanie 
do zawodu — łoży olbrzymie 
sumy na utrzymanie szkół i na 
stypendia dla niezamożnych. 
Ta pomoę państwowa zobowią*  
zuje absolwentów do większej 
pracy dla Państwa za troskę i 
opiekę jaką ich otaczało w 
wieku szkolnym i jaką otacza 
w dalszym ciągu nowa kadry 
6zkolne.

Dobry fachowiec przy nra*  
szynńe i na każdym odcinKu 
pracy, to pewność realizacji 
słusznych i wielkich zamrę*  
izeń gospodarczych, które kraj 
nasz wyprowadzą z dotychcza­
sowego zacofania i powiększą 
dobrobyt mas pracujących. Je­
śli tych fachowców będzie co­
raz więcej, możemy być pew­
ni, że jutro będzie jaśniejsze I 
lepsze. O tym powinna pamię­
tać młodzież, która pod koniec 
tegp roku szkolnego będzrte 
musiała zadecydować o wybo*

słowych 1 21 szkołach przyspo*  I 
solenia przemysłowego — ra=' 
zem 212 szkołach podległych 
Poznańskiej Dyrekcji Okręgo*  
wej Szkolenia Zawodowego. 
W tym roku szkolnym z sa*  
mych tylko liceów (I i II stop, 
nia) mecha«xiczno*elektrycz  
nych w Poznaniu wyjdzie oko*  
ło 400 absolwentów.

Na marginesie tu należy 
zaznaczyć, że młodzież zeń*  
ska niechętnie zapisuje 6ięI 
do szkół mech=eleiktrycznycit, 
budowlanych i innych, gdyż 
istnieje jeszcze uprzedzę nte.-, 
jakoby dziewczynie nie wy*  
padało. Tymczasem sprawa 
przedstawia się zupełnie ina*  
czej. W szeregach budowa*  
czych, mierniczych, mechatni*  
ków i techników są tak sa« 
mo potrzebne kobiety jak w 
zawodzie gastronomicznemu*  
sługówym mężczyźni.
Nowti technicy, pracownicy 

ekonomiczno • administracyjni, 
gastronomiczni i usługo, 
wi ze szkół zawodowych
wynoszą nie tylko wyśo*
kie przygotowanie fachowe, ale 
zarazem wychowanie społeczne 
i zrozumienie potrzeb całego 
narodu. Toteż na kadrach tych 
można polegać, że produkcję 
naszego przemysłu nie tylko 
pomnożą, ale polepszą jej ja* 1 rze swego zawodu. (x)

Występ Wandy Wermińskiej 
oczarował Poznań

W ubiegłą niedzielę wystąpiła w Poznaniu z recitalem wo­
kalnym wie!ka śpiewaczka polska o sławie światowej — 
Wanda Wermińska. Artystkę tę pamiętamy doskonale z licz­
nych' koncertów przedwojennych, a zwłaszcza z jej znakomi­
tych kreacji operowych. Wszakże „Carmen" Wermińskiej to 
osobna karta w historii opery polskiej. Poznań nie zapomni 
Wermińskiej jako odtwórczyni głównej roli w „Nizinach" 
d'Alberta.

awierucha roku 1939 roz­
rzuciła ludzi po całym 

świecie. Wermińska znalazła 
się w Południowej Ameryce. 
Stąd dochodziły nas słuchy o 
nadzwyczajnych triumfach ar­
tystycznych polskiej artystki. 
Śpiewała na czele ekipy Metro- 
politan Opery, w tentach Rio 
de Janeiro, Buenos Aires, San- 
tagio, Limy, Meksyku, Kuby 
itd. Kreowała „Aidę" 1 „Toscę" 
z Benjamino Gigli. Cieszy się 
opinią doskonałej wykonaw­
czyni dzieł Beethovena („Fide­
lio"), Verdi‘ego i Pucciniego, 
Wagnera (Syglinda w „Walki- 
riach"), Mussorgskiego (Maryna 
w „Borysie Godunowie"). Nie­
zależnie od swych występów 
operowych Wermińska objeż­
dżała Południową Amerykę z 
recitalami poświęconymi pol­
skiej pieśni.

Wanda Wermińska powróci­
ła do kraju. Opera stołeczna 
zaangażowała ją .jako I sopra­
nistkę. W Poznaniu dała reci­
tal, który stał się bez przesady 
rewelacją sezonu. Wermińska 
przez okres lat wojennych do­
prowadziła swą sztukę wokal­
na do niebywałych wyżyn. 
Czystość i niezawodność jej

Kat Polaków przed sądem
W chwili wybuchu wojny w 

1939 r, Eryk Stielau zatrudnioiy 
był w policji niem. w Akwizgra- 
nie. W wrześniu tego roku skiero­
wany został do służby rra terenach 
polskich. W Poznaniu zatrudniono 
go w placówce „Gestapo" w „Do- 
mu Żołnierza",

Jako funkcjonariusz tej placów­
ki, brał udział w dokonywaniu 
zabójstw osób spośród ludności cy­
wilnej przez to, że uczestniczył w

O mleczarni w Rychwale
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

milionów złotych mogłyby 
przysporzyć naszemu gospodar­
stwu narodowemu wielkich ko­
rzyści.

W planie finansowo-inwesty. 
cyjnym Centrali Mleczarsko 
Jajczarskiej dopuszczalne są — 
za zgodą władz nadrzędnych 
— przesunięcia z jednej pozy­
cji na inną. Sądzimy przeto, że 
Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego — po zapoznaniu się 
ze sprawą rychwalską — nie 
będzie czyn:ło trudności i ze­
zwoli na podobne przesunię 
cŁa, aby tak dobrze wyposażo-

na w nowoczesne maszyny pla. 
cówka mogła być istotnie w 
ciągu trzech miesięcy urucho­
miona i od jesieni służyć spo­
łeczeństwu.

Powiatowa Rada Narodowa 
w Koninie powinna zaś szcze­
rzej zająć się tą sprawą i do­
pomóc Centrali Mleczarskiej 
do znalezienia tych 4 mil. zł. 
Chłopi z gminy Dąbroszyn 1 
Grodziec oraz mieszkańcy 
Rychwala będą na pewno bar­
dzo zadowoleni, gdy zobaczą 
dymiący komin mleczarni.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

publicznych, zbiorowych egzeku*  
cjach Polaków m. in. w pażdz. 
1939 r. w Kórniku, gdzie rozstrze­
lano 8—10 Polaków. Ponato u- 
czestniczył w egzekucjach w Osiecz. 
nie, gdzie rozstrzelano 2 Polaków 
w Kostrzynie, gdzie pozbawiono 
życia 5—6 Polaków itp. Do obo­
wiązku Stielaua w tych egzeku­
cjach należało dobijanie ofiar, 
które po strzałach jeszcze żyły.

Stielau niezależnie od tych fak­
tów, dał się dotkliwie we znaki 
ludności polskiej w Jarocinie, 
gdzie uczestniczył jako gestapowiec 
w poszukiwaniu i prześladowaniu 
Polaków ze względów politycznych 
i narodowościowych.

Stielau został po zakończeniu 
wojny ujęty i wydany władzom 
polskim. Obecnie stanął on przed 
Sądem Apelacyjnym w Poznaniu.

Zarzuty zawarte w akcie oskar­
żenia zostały potwierdzone przez 
świadków w całej rozciągłości a 
ponadto Stielau sam przyznał się 
częściowo do zarzuconych mu 
zbrodni.

W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy Sąd skazał Stielaua na ka­
rę śmierci przez powieszenie z 
utratą praw publicznych na zaw­
sze, a jednocześnie orzekł przepa. 
dek całego mienia na rzecz Skarbu 
Państwa, (lc)

techniki oraz mechaniki gardła 
•wystąpiły teraz -w całej -wspa­
niałości. Wermińska posiada 
rzadko piękny sopran drama­
tyczny, miękki, wyrównany, o 
brzmieniu soczystym i imponu­
jącym w całej rozciągłości 
skali (jakaż błyszcząca „góra"!) 
W I części recitalu poznańskie­
go Wermińska śpiewała klasy­
ków, trafnie wyczuwając ich 
styl (Scarlatti, Martini, Mozart, 
Gluck).

II część programu poświęco­
na była muzyce słowiańskiej. 
Tutaj zachwyt ogólny wywołał 
sposób ujęcia pieśni polskich i 
rosyjskich, interpretowanych z 
finezją, wprost niematerialnymi 
pianami. Wermińska potrafi 
wniknąć w każdy wykonywany 
utwór, przeżyć go intensywnie 
i udzielić swego wzruszenia 
masom słuchaczy. Jest w tej 
artystce przedziwna jakaś pa­
sja 1 zapamiętanie się w muzy­
ce. Stąd pochodzi owo suge­
stywne oddziaływanie na pu­
bliczność. Podziwiać należy 
właśnie kulturę pieśniarską 
Wermińskiej. Wszakże artystki 
operowe są na estradzie nieje­
dnokrotnie mało ciekawe i nie 
umieją uchwycić intymnej at­
mosfery pieśniarstwa. Dodaj­
my, że wszystkie utwory poda­
ne zc stały w oryginalnych ję- 
zvkach.

Program zakończył cykl ro­
mantycznych arii operowych 
(Puccini, Verdi), odśpiewanych 
z nerwem scenicznym i tym 
słynnym, gorącym tempera­
mentem Wermińskiej, jakże je­
dnak mocno utrzymywanym na 
wodzy, posłusznym woli wyko­
nawczyni. Nastąpił jeszcze dłu­
gi szereg bisów, których doma­
gała się rozentuzjazmowana 
sala. Witaliśmy Wandę Wer- 
nińska całym sercem po dłu­
gich latach jej nieobecności w 
kraju. Oczekujejny występów 
tej artystki w Operze Poznań­
skiej, co będzie dla publiczno­
ści przeżyciem najwyższej kla­
sy, a dla śpiewaków i młodzie­
ży muzycznej wzorem 1 przy­
kładem osiągnięcia szczytów w 
sztuce. Wandzie Wermińskiej 
towarzyszła przy fortepianie — 
precyzyjnie i muzycznie wnik*  
liwie, idealnie zgrana ze solist­
ką — Ewa Wernikówna.

Kazimierz Nowowiejski
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Reorganizacja cechów kaliskich Pokój - to także sprawa kobiet
Odprawa przewodniczących i sekretarek Ligi Kobiet w Kaliszu

Na podstawia roŁporgąafcenła 
władz państwowych, została 
przeprowadzona reorganizacja 
cechów rzemieślniczych. Pole­
ga ona na tym, że w miejsce 
istniejących cechów zawodo­
wych, powstały cechy zjedno­
czona (branżowe).

Cech rzemiosł budowlanych objął 
swym zasięgiem dotychczasowe ce­
chy: budowlanych i malarzy oraz 
inne zawody j zakresu budownic­
twa. Na czele nowego zarządu sta­
nął «t. cechu ob. Witych. W miej­
sce dotychczasowych cechów 
szewców i cholewkarzy, rymarzy 1 
garbarzy powstał Cech Rzemiosł 
Skórzanych, na czele którego sta­
nął st. cechu ob. K. Jabłkowski. 
Cech Rzemiosł Drzewnych skupia/ 
w sobie dotychczasowe cechy sto­
larzy, kołodziej, bednarzy i inne 
zawody z zakresu drzewnego. No­
wemu zarządowi przewodniczy st. 
cechu M. Tarnowski. Ślusarze bla­
charza 1 kowale weszli w skład 
Cechu Rzemiosł Metalowych, który 
poprowadzi st. cechu ob. Wierz­
bicki a do Cechu Rzemiosł Włó­
kienniczych należą dotychczasowi 
członkowie cechu krawców. Na 
czele tego zarządu stanął st. cechu 
W. Kwiatkowski. Wreszcie do cechu 
■piekarzy, młynarzy i cukierników 
weszli członkowie dotychczasowych 
cechów piekarzy,, młynarzy i cu­
kierników. Na ich czele stanął st. 
cechu A. Kuberacki.

Nowe statuty poszczególnych 
cechów zostaną przedłożone l 
władzy przemysłowej I im stan- I 
eji do zatwierdzenia. Należy

mi cwa aa Basen
Potrzebne fundusze na dokończenie robót
Ostrów Wlkp., miasto ko­

lejarzy, dzięki bliskości kil­
ku większych ośrodków jak 
Krotoszyn, Kalisz, Ostrze­
szów, Kępno i Pleszew, jest 
typowany na bazę masowe­
go rozwoju sportu pływac­
kiego i ma stanowić siedzi 
bę podokręgu Związku Pły­
wackiego. Pływacy zrzeszeń 
sport owych jak Kolejarza — 
Ostroyii, „Stal" i całe społe­
czeństwo ostrowskie pozba­
wieni od roku 1945 odpowie­
dniego ośrodka wodnego z 
troską śledzą dotychczasowy 
przebieg budowy. Zagadnie­
nie więc dokończenia budo­
wy basenu jest nadzwyczaj 
palące.
Budujący się basen pływacki 

w Ostrowie znajduje się blisko 
śródmieścia, w południowej 
dzielnicy miasta, która w naj­
bliższej przyszłości będzie 
dzielnicą rnieszkalno-parkową. 
Zbudowany z żelbetonu o roz­
miarach tzw. pływalni olimpij­
skiej, basen podzielo-ny zosta- 
tnie na 'dwie części, a mianowi-

Poiew l«xsu
W pierwsze święto Wielkiej*  

nocy w godzinach rannych po*  
wstał pożar w lesie Nadleśnic*  
twa Rawicz, niszcząc ponad 
0,30 ha młodnika lOdetniego, 
oraz w drugim miejscu niszcząc 
tylko poszycie na przestrzeni 
0,90 ha. Pożar spowodował 
przejeżdżający w godzinach 
rannych pociąg w kierunku 
Legncy. Wyrzucił on w obrę­
bie lasu z pieca rozpaloną szła*  
kę węgielną, która dostała się 
do pobliskich rowów, poro*  
słych suchą trawą, po której 
ogień w błyskawicznym tern*  
pie dotarł do lasu. Dzięki na*  
tychmiastowej i skutecznej po*  
mocy wojska, straży pożar­
nych i mieszkańców pobliskich 
wiosek, pożar szybko i spraw*  
nie zlokalizowano. (fs)

Opel-super l’/» tony krrty, 
tanio sprzedam Tel. 85-27 
_________ 1623g
Parcela zadrzewiona Jeżyce.
1 600000: Soiaczu 1 300000- 
Winogrady 6 000 000: Puszczy- 
kówko 550 000 Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22. 1590g

___ ____  13_60e 
Samochód Adler Triumph jak 
nowy 4-drzwiowy 350 000.
2 motory i części, środa Po 
znań telefon 173 i 81. 
_____________________ 1708g 
Fortepian Steinwey koncerto­
wy kasę ogniotrwałą szlifier­
kę 3 biegowa. 3 KM oryg’nal 
m sprzedam Ogrodowa 11. 
m, 3.________________ __1705g
Will? wolnym mieszkaniem, 
dom połowę, wolnym mieszka 
niem oraz większy wybór will 
domów od miliona poleca Go 
roński Świerczewskiego 11 
m. 14. 18698

podkreślić, zarządy powsta­
łych cechów na pierwszym 
swym posiedzeniu postanowiły 
przekazać z funduszów cecho­
wych kwotę '400 tys. zł na bu­
dowę Domu Rzemiosła w Kali­
szu. Biuro cechów mieści się 
jak dotychczas przy ul. Pie*  
karskiej 13. (za)

Już 27 tysięcy książek 
posfacta pou/. SiGŚciańsIii

Z okazji Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy była otwarta 
od 1 do 7 bm. w Ratuszu ko­
ściańskim wystawa książek. 
Osobne stoisko było z książka­
mi i prasą radziecką. Wykresy 
wykazały, że w 1946 roku ksią­
żek w bibliotekach na terenie 
powiatu było 1820, w 1947 — 
2420, w 1948 — 4140, a w 1949 
— 27 000 zgromadzonych w bi­
bliotece powiatowej, 5 biblio­
tekach miejskich, 9 bibliotekach 
gminnych i 92 punktach biblio­
tecznych. Biblioteka Miejska w 
Kościanie najwięcej wypoży­
czyła książek w marcu i listo­
padzie 1949 roku, bo około 4800 
książek.

Na zakończenie Tygodnia 
w dniu 7 bm. w godzinach

I cie na basen sportowy o 10 to­
rach długości 50 m i skoczni 
do wysokości 10 m, j na basen 
dla nie pływających w rozmia. 
rach 25X25 nr. Ze względów 
higienicznych basen będzie o- 
kolony ogrodzeniem rurkowym 
oraz zaopatrzony w doskonałe 
urządzenia dopływowe i odpły­
wowe, przy czym dopływ wo­
dy przewidziany jest z wodo­
ciągu. Przewiduje się także za­
opatrzenie basenu w urządze­
nia ogrzewnicze, które pozwolą 
ną rychłe otworzenie i późne 
zamknięcie sezonu pływackie­
go. Obszerna plaża powstanie 
na stronie wschodniej, zaś od 
strony zachodniej wzdłuż całej 
długości basenu zbudowana bę­
dzie trybuna i taras, które po­
mieszczą do 2, ty-s. osób. Tam 
również znajdować się będą 
szatnie, lokale, urządzenia na­
tryskowe itp. Teren basenu 
ozdobiony będzie zielenią i 
kwietnikami.

Projekt budowy basenu 
wypłynął e Zarządu Miej­
skiego, który w pełni rozu­
miejąc konieczność rozwoju 
kultury fizycznej, powierzył 
zaprojektowanie * 1 1 opracowa­
nie planów budowy basenu 
arch. bud. Stanisławowi Ko- 
łeczce z Miejskiego Wydzia­
łu Technicznego, kierujące­
mu obecnie budową.
Z budowy basenu, rozpoczę­

tej jesienią ub. roku, należy 
jeszcze wybetonować dna, po­
stawić trybuny i skocznie. Wy­
kończenie basenu i oddanie go 
do użytku publicznego jeszcze 
w roku bieżącym uzależnione 
jest od dalszego wkładu pracy 
brygad ochotniczych oraz od 
wpływów ofiar pieniężnych 
społeczeństwa ostrowskiego, i 
pomocy finansowej władz pań 
stwowych. Praca chwilowo u- 
legła wstrzymaniu. Mamy je­
dnak nadzieję, że wszelkie tru­
dności zostaną w krótkim cza­
sie usunięte i praca tak dobrze 
zapoczątkowana ruszy znowu.

Na ostatniej odprawie prze­
wodniczących i sekretarek kół 
Ligi Kobiet sekretarka pow. za­
rządu ob. Wieszczkowa omó­
wiła Manifest Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Na

południowych młodzież szkol­
na przemaszerowała ulicami 
miasta z transparentami. W 
godzinach wieczornych na 
sali ZMP odbyła się uroczy­
sta akademia. Referat wygło­
sił podinspektor Rowiński. W 
części artystycznej wystąpi­
ła młodzież szkolna wszyst­
kich szkół oraz koło mando- 
linistów „Lira", chór wiej­
ski PGR z Racotu i występy 
solowe ob. Witaka. (tl)

Atrakcja lotnicza 
w Środzie

Piloci szybowcowi Mieczy­
sław Biedziak i Antoni Śmigiel 
z Ostrowa Wlkp. po efektów*  
nych lotach nad Środą na szy*  
bowcach typu Mu 13 SP 131 
i „Jerzyk“ SP 911, wylądowali 
w dniu 1 bm. w godzinach 
przedpołudniowych w mieście 
w pobliżu budynków mieszkal­
nych przy ul. Harcerskiej.

Obaj piloci — młodzi piloci 
Aeroklubu Ostrowskiego — li*  
czą zaledwie po 16 lat.

Po dwudniowym pobycie w 
Środzie oba szybowce wystara 
towały. holowane przez samo*  
lot motorowy do Ostrowa. Lo*  
ty młodych chłopców zaintere*  
sowały młodzież i starszych ze 
Środy, którzy postanowili bli*  
żej zapoznać się z lotnictwem 
szybowcowym. (gr)

MŁODZIEŻ
szkół zawodowych 

pokaźe w Kościanie 
swoją tężyznę fizyczną

W zbliżającą się niedzielę na 
stadionie ZKS „Kolejarz" w Ko­
ścianie zgromadzi się młodzież 
szkół zawodowych i rzemieślni­
czych ze Śremu, Mosiny, Czem­
pinia, Krzywinia, Śmigla, Ksią­
ża, Wielichowa i Kościana. Od­
będą się tam igrzyska sporto­
we, które mają na celu wyeli­
minowanie najlepszych zawod­
ników do igrzysk na stopniu 
wojewódzkim i ogólnopolskim 
w Gdańsku.

We wszystkich szkołach od­
bywają s ę już przygotowania 
do zawodów, które niewątpli­
wie odkryją niejeden talent 
sportowy. (x)

Zakończenie kursy 
w Drzączewie

W gromadzie Drzączewo. po*  
wiat Gostyń, gmina Piaski, 
odbył się kurs nauki początkom 
wej pod k’erownictwem nau*  
czyciela Władysława Janko*  
wiaka. Na 15 słuchaczy 14 kur*  
sistów otrzymało dyplomy u*  
kończenia. Pilną nauką wyróż*  
nili się: Stefan Andersz i Jan 
Cieślak. (Z)

Wielkie zainteresowanie lud­
ności ‘Leszna wzbudzały Biegi 
Narodowe, które odbyły się w 
ubiegłą niedzielę. Do zebranej 
na Stadionie Miejskim mło­
dzieży szkolnej i członków zw. 
zaw. w liczbie około 2000 osób 
przemówił przewodniczący Ko­
mitetu — ob. Lisowski. Po 
hymnie młodzieżowym nastą­
piła defilada i zawody.

Poniżej podajemy zwycięz­
ców z uzysksmym najlepszym 
czasem:

W biegu na 500 m dla dziew­
cząt od 15 do 16 lat I miejsce 
zajęła Maria Dudziak (szkoła 
podstawowa) — 1,37 min.; w 
wieku od 17 do 18 lat. I miej­
sce zdobyła Róża Jędrzejczak 
(Liceum Odzież,) — 1,32 min.

Bieg na 1000 m dla mężczyzn 
w wieku od 15 do 16 lat: Zenon 
Baran (Liceum Handlowe) — 
3,05 min.; w wieku od 17 do 
18 lat Stefan Przewoźny (Gimn. 
Męskie) — 3,11,09 min.; w wie­
ku od 19 do 29 lat Edward Ku- 
sik („Kolejarz") — 2 58,02 min. 
i Antoni P;otrowski („Kole­
jarz") — 3,01,05 min.

Nadmienić należy, że mło­
dzież Liceum Pedagogicznego z 
przyczyn od siebie niezależ- 
rych nie brała udziału w bie­
gach. (R)

* * *
Celem spopularyzowania 

sportu szachowego na tere­
nie Leszna, ZKS „Kolejarz" 
rozegrał przy wielkim udzia­
le widzów turniej szachowy 
z drużyną „Kolejarza" z Ja­
rocina. Turniej odbył się na 
10 szachownicach, a poszcze­
gólne gry, zwłaszcza w fa­
zach końcowych, były prowa­
dzone zac;ęcie i stały na do- 

prym poziomie.

wniosek ob. Ireny Zajączkow­
skiej (z ..Bielami") uchwalono 
następującą rezolucję:

„Aktyw L. K. zebrany w 
dniu 8 bm. na odprawie solida­
ryzuje się z postulatami Mani­
festu sztokholmskiego i z poli 
tyką polskiego Rządu Ludowe­
go, który domaga się zakazu 
broni atomowej i konsekwent­
nie dąży do utrwalenia pokoju 
na całym świecie. Jednocześnie 
przyrzeka, że w codziennej 
swej pracy szerzyć będzie ha­
sło walki o pokój i demokra 
cję i wciągać będzie jak naj­
większą ilość kobiet do pro­
duktywnej pracy w odbudowie 
gospodarki narodowej".

W dalszym ciągu obrad prze­
wodnicząca LK ob. Czerniew- 
ska zapoznała członkinie z pla­
nem w związku z powołaniem 
do życia rejonowych i bloko­
wych komitetów obrońców po­
koju.

Na zebraniu tym przewodni­
czące poszczególnych kół zdały 
następnie sprawozdania z zo­
bowiązań 1-majowych. Wyróż­
nić tutaj należy koła LK na 
poczcie, których członkinie 
zorganizowały kurs przodow­
nic społecznych, uporządkowa- 
ły świetlicę oraz zwerbowały 
nowe członkinie. Pięknym suk­
cesem poszczyciły się członki­
nie spółdzielni „Fason", które

realizując powzięte zobowiąza­
nie 1-majowe podwyższyły mie­
sięczny plan produkcji o 5%, 
bezinteresowni uszyły 40 u- 
brań roboczych dla załogi, zli­
kwidowały bumelanctwo i wy­
równały zaległości biurowe. 
W „Bielami" miesięczny plan 
zrealizowano o 4 dni wcześ­
niej, podnosząc piodukcję o 
1,5 proc., ponadto ufundowano 
sztandar dla koła L K. Fabry­
ka koronek poza wyrówna­
niem zaległości przekroczyła 
plan produkcji o 2.5 proc.. W 
„Przędzalni" Stefanię Polatyń- 
ską i Danielę Nowakowską 
awansowano na pracownice 
buchalterii oraz powiększono 
kurs przodownic społecznych. 
Podobny awans spotkał praco­
wnicę PDT ob. Julię Piórkow­
ską, którą wysunięto na stano­
wisko referenta administracyj­
no-gospodarczego. We wszyst­
kich kołach powstały gazetki 
ścienne, uporządkowano hale 
produkcyjne oraz organizowa­
no kursy przodownic społecz­
nych.

Plany pracy na przyszłość 
zreferowała ob. Wieszczkowa. 
Należy tu wymienić populary­
zowanie uchwał III Plenum 
KC PZPR, jak najliczniejsze 
wciąganie kobiet do realizacji 
planu 6 letniego or-z systema. 
tyczne szkolenie aktywu, (za)

Najlepsi leszczyniacy
w Biegach Narodowych

Turniej zakończył się za­
służonym zwycięstwem go- 

\ spodarzy, dla których punkty 
zdobyli: Kula, Rzeźniczak, 
Dmowski, .Horak, Marchwic­
ki i Weigt po jednym oraz 
Piszczałka % pkt. Dla gośc: 
zaś Kwiatkowski, Mirkiewicz 
i Rurka po jednym oraz Lata- 
nowicz % pkt. (R)

,----- OSTRÓW ----- 1
Dyżury lekarzy Ubezpleczalni

Społecznej 9/10 bm. — dr Florian 
Sztuba Wolności 28, tel. 522; 10/11 
bm, — dr Tadeusz Frydrychowicz, 
ul. Prosta 5, tel. 400; 11/12 bm. — 
dr Alfons Gdyra. ul. Wrocławska 
34, tel. 677; 12/13 bm. — dr Michał 
Chmiel, uł. Wrocławska 1, telefon 
693; 13/14 bm. — dr Bronisław Ma­
słowski, plac Stalina 26. tel. 460; 
14/15 bm. — dr Florian Sztuba, ul. 
Wolności 28 tel. 522; 15/16 bm. — 
dr Tadeusz Frydrychowie?, ul. Pro­
sta 5, tel. 400. Dyżur trwa w dni 
powszednie od godz. 18 do 6 rana 
dnia następnego, w niedzielę i dni 
świąteczne od godz. 6 rana do 6 
rana dnia następnego.

Nagrody dla nauczycieli. Z oka­
zji „Święta Pracy" nagrodzono 60 
osób spośród nauczycielstwa z mia­
sta i powiatu ostrowskiego. Na­
grody wynosiły od 7 do 10 tys. zł.

Zn°wu wypadek samochodowy. 
Na skrzyżowaniu ul. ul. Gen. 
Świerczewskiego 1 Wolności było 
już kilka wypadków samochodo­
wych. Ponowne zderzenie samocho­
dowe nastąpiło w niedzielę, 7 bm. 
o godz. 16. Prywatny samochód o 
sobowy ob. Wąsalskiego zdążający 
ul. Gen. Świerczewskiego do stacji 
zostaj- najechany z bocznej ul. 
Wolność; od strony gazowni przez 
samochód ciężarowy ob. Paszki. 
Samochód ciężarowy zepchnął sa­
mochód osobowy aż na chodnik 
pod sklep ob. Noculaka. Dwie oso­
by które uległy wypadkowi, zo­
stały odstawione do szpitala.

Oddział Redakcji „Gipsu Wiel-. 
kopolskiego" Ostrów, ul. Wolności 
20, tel. 422. (bdc)

Junacy SP pracują
Młodzież hufców SP podjęła 

szereg zobowiązań z których 
już b. wiele zrealizowała.

Młodzież hufca żeńsk;ego nr 
1 i męskiego nr 3 przy PZKAH 
przepracowała już 150 junakos 
dniówek. Zniwelowała ona 2 
tysiąe m2 powierzchni na boi­
sku sportowym, budując skocz*  
nie, plac pod siatkówkę i ko*  
szykówkę. Przy pracach tych 
wyróżniły się: Helena Hareza, 
Czerniejewska, Gorczyńska, 
Adam Chlewski, Irena Hein*  
rich, Antoni Zdziebko i inni.

Junacy hufca męskiego nr 2 
przy lic. I st. im. Tad. Kościusz*  
ki przepracowali 60 junakodnió*  
wek, a junacy hufca męskiego 
nr 4 przy Gimn. Mechanicznym 
104 dniówka przy budowie boi*  
ska i porządkowaniu gmachu 
szkolnego. Łącznie młodzież 
przepracowała 429 dniówek, za*  
oszczędzając państwu około 100 
tys. zł. (za)

KRONIKA
10 MAJ

I
 Słońce w.: 4.06

zach.. 19.32

Księżyc w.: 2.17
zach.: 12.20Dzień Kalisza

Oddział Redakcji i Adtnlnl-' 
stracji: plac Bohaterów Stalin­
gradu 10, tel. 14-39, po godz. 17 
tel. 10-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11 
Komisariat M. O 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30 
Zawodowa Straż Pożarna 21-77, 

21*78.
Szpital im. Przemysława II 21 41 
Inform. kolej. 10-51, wewn. 34.

DYŻUR NOCNY APTEK:
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. M. Ptaszyńskiego, ul. Ka­
nonicka 6 tel. 14 87.

TEATR
Państw, Teatr im. Bogusław­

skiego — wyjazd do Ostrowa. 
KINA

Wolność: „Nowy Dom" —
prod. radź. Seanse o godz. 18 
i 20. W niedziele i święta o 
godz. 16.

Bałtyk: „Pieśń abaja" prod. 
radź. Seanse o godz. 18 i 20. 
W niedziele i święta o godz. 
16.

Stylowe: ,,Knock-aut" prod. 
radź. dod. „Wystawa Ziem Od­
zyskanych". Seanse o godzinie 
17.30 i 19.30. W niedziele i 
święta o godz. 15.30.

Kronika kaliska
Dragi bar mleczny już czynny. 

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarsko- 
Jajczarska uruchomiła przy ul. Ży­
mierskiego 26 drugi w Kaliszu Bar 
Mleczny. Podobnie jak w czynnym 
już borze przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu, w nowej placówce można 
wypić me tylko ciepłe mleko, ale 
również kakao i śmietanę a przy 
tym w czasie upałów pragnienie 
będzie można zaspokoić kefirem 
względnie lodami. W pierwszym 
już dniu przewinęło się przez sklep 
500 osób, (włod)

Uwaga, członkowie Komitetów 
Wczasów Letnich. V/ najbliższy 
czwartek, dnia 11 bm. w sali re­
cepcyjnej Ratusza o godz. 18 od*  
będzie się zebranie Powiatowego 
Komitetu Wczasów Letnich. Omó­
wione zostaną sprawy związane z 
organizacją kolonii i półkolonii, o- 
raz ustalone będą składy zespołów, 
które przeprowadzą 18 i 21 bm. 
zbiórkę uliczną na wczasy letnie 
dla najbiedniejszej dziatwy. Obec­
ność wszystkich członków Komite­
tu obowiązkowa, (bd)

Pracownicy poszukiwani
Kancelistka pisząca na maszynie potrzebna za*  
raz. Zgł. Stacja Hodowli Roślin P.G.R. Brudzyń 
pla i st. kol. Janowiec Wlkp. K964
Księgowy-bilansista z znajomością jednolitego 
planu kont., 2 końtyslów z znajomością jednolić 
tego planu kont, planistę przyjmiemy natych*  
miast. Zgłoszenia z życiorysem: Sjjółdzielnia 
Pracy Wytwórczej „Postęp", Wronki, ul. Poznań*  
ska 26. ' 1724g

Czwartek, dnia 11 maja 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
<•45 Dziennik: 7.10 Gimnasty­
ka; 8.00 Streszczenie dzienni­
ka; 8.05 Aktualności Poznania 
i program dnia; 8 85 Porad­
nik gospodarstwa domowego; 
8.45 Muzyka: 8.55 Przerwa: 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik: 12.25 Muzyka ka­
meralna; 12.50 Z prasy po­
znańskiej; 13 00 Uwertury z 
różnych operetek: 14 00 Kra­
nika bułgarska; 14.15 Koncert 
fortepianowy b-dur Brahmsa; 
14 55 Koncert solistów. 15.Jo 
..Śpiewamy piosenki" — aud. 

Wydawca: Spółdzielnia Wydawn Oświatowa Czytelnik' 
Redaktor naczelny Jan Zaglersk' 

Tłoczono' Wielkopolskie Zakłady Gra’i~zne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zak’ad G>ównv w Poznaniu K—1—16618

dla dzieci; 16.co Dziennik po­
południowy; 16.20 Pieśni ma­
sowe śpiewa chór Polskiego 
Radia; 16.45 Reportaż z Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich; 17.00 „S uchamy 
muzyki"; 17.4!) ..Śpiewamy 
pieśni młodzieżowe": 18 15 
Muzyka ludowa; 18 40 Wszech­
nica Radiowa; 19.00 „Jan Se­
bastian Bach"; 19.15 „Od- 
Ittdki i poeta" — słuchowi­
ska. 20.00 Dziennik: 20.40 
Ludowe pieśni czeskie, wę­
gierskie i polskie: 22.00 ..Roz­
mówki medyetne" —audy- 
cia satyryczna Grodzieńskiej; 
22.20 Koncert rozrywkowy. 
Wyk.: zesp'4 instrumentalny 
pod dyr. M. Paszkieta H 
Korff-Kawecka (sopran). M. 
M. Wożnic’ko (baryton), H. 
Szperka (akonw.) — tranem, 
do Czcchos'owacji- 23.00 0- 
statnie wiadomości;

Kontystów(tki) kwalifikowanych spiesznie po*  
szukuje instytucja finansowa w Poznaniu. Ofer*  
ty z życiorysem—skrytka pocztowa 107 w Urzę^ 
dzie Pocztowym ul. 26 Lutego. K965
Inżynierów — geodetów, mierniczych, techni*  
ków mierniczych, kreślarzy zaangażuje natych*  
m ast Państwowe Przedsiębiorstwo Fotograme*  
trii i Kartografii. Oddział Kartografii nr 4 w Po*  
znaniu, ul. Jana III nr 4. K935
Lekarzy, pielęgniarki, kwalifikowane siły biuro*  
we, palaczy, ślusarzy, hydraulików, kucharki, 
sanitariuszy, przyjmie zaraz Sanatorium Przeciw­
gruźlicze w Zdunowie p, Wielgowo, k. Dąbia 
Szczec. Mieszkanie i utrzymanie zapewnione. 
Płaca wg układu zbiorowego i 40 proc, dodatku 
zakaźnego. K961

Wolne ■'osady

Potrzebna dziewczyna sama- 
dzielnym gotowaniem Polna 32 
(willa)

Gosposie wzgl. dziewczynę 
uczciwa przyjmę zaraz. Ciesz­
kowskiego 8 m. 4.___ łTO^g

Pomocnik fryzjerski zaraz po­
trzebny. Murowana Goślina 
Rynek 8____________
Uczciwa pomoc domowa goto 
waniem zaraz. D uga 5 m. 6.

______ 1679g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. najchętniej prowincji, — 
Pó wiejska 33 m. 4. 1719g

Przyjmę czeladnika piekar­
skiego najchętniej prowincji. 
Marciniak. Poznań Żegrze. Rze 
czańska 18. 1722g

f'au’?a
Jazdy samochodem, motocy.

I kłem obsługi pojazdów mecha 
1650g | nicznych nauczysz się na kur 

sach „Auto Ster" Poznań
Mickiewicza 36 tel. 34 77 
Początek kursu 10 maja. Wpi­
sy trwaia K83S
Korespondencyjne kursy księ 
gowości. Czionkowie partii 
związków zawodow; ch orga 
nizacii społecznych, otrzymu 
ia zniżki. Informacje nades'aC 
60 z;: Wrocław 1 skrytka 15. 
 K936 
Srkota Przysposobienia Han­
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3 mieś, 
kursy księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont stenografii 1 maszvno- 
pisraa. 1663g

■ OGŁOSZENIA DROBNE ®
....... ii    !»■ i m-irita

Tańców nowoczesnych naro 
dowych step wyucza — M. 
Szczurek Zeylanda 2. K840

Osobiste
Welony ślubne suknie naimod 
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28

K835

Sprzedaże
Maszynkę do podnoszenia o- 
czek komplet, sprzedam. — 
Juszczak Daszyńskiego 82.

_ 456p
Wagę wozową sprzedam Te- 
lefon 63 95.___________ 1684g
Maszyny pisania liczenia na 
prawa konserwacje Warszta 
ty Maszyn Biurowych Chrza­
nowski Poznań Wolności 2. 
telefon 28-65 ___ K845
Pokój śtołowr. masywne wyko 
nanie stan dobry większych 
rozmiarów wyjątkową okazja 
Magazyn Mebli Rybaki 6 
_______ ______________ K860 

Sypialnia, dobre wykonanie 
nowoczesna, korzystnie. Ma­
gazyn Mebli Rybaki 6 
_____________________ K863 
Meble — Baranowski — obec­
nie Oominikańska 7____ K875 

Fortepian pierwszorzędny — 
krótki, markowy. bufet. Adres 
wskaże Glos Wlkp. dla 1701g. 
Motocykl 100 DKW, na star­
ter Kanałowa 10 m. 12
_ ___________________ 1698g 
Fortepian marki „łbach" do 
sprzedania. Oferty G os Wiel- 
kopolski dla 1697g,_________
Maszynę damską Singera okra- 
g'e sprzedam. Ratajczaka 19. 
m _S5i_ wejście 5. 1?A®?
Wzmacniacz i adapter komplet 
ny sprzeda Elektrosprzęt Po 
znań Dąbrowskiego 3. 1717g
Streptomycynę sprzedam. Rac­
ławicka 55. m 3 (Pogodno). 
______________ 1677g 
Kamienice centrum sk adamt 
3 500 000: kamienice centrum 
idealna połowę. 1 700 000: — 
wille nową idealna po owę 
niewykończona 2 500 000- — 
parcele 750 m? Sołacz sprze 
da Metelski Marcina 23

Kupna
Pierze gęsie, kacze puch ku­
puje stale po najwyższych ce 
nach „Emkap" M. Mielcarek 
Poznań VZrocławska 23 Me­
chaniczna Czyszczalnia Pierza 

___________  K858 
Cclofan-celulold większe foto 
grafie zużyte płyty kupuj?. 
Fabryka Mylna 16z18 1654g
Reklamówka „Chevrolet" 3- 
tonowa kryta pierwszorzęd 
na. tanio. Telefon 49 90.

________ ___________ 1659g 
Limuzyna „Adler Triumph" na 
chodzie tanio. Telefon 49 90 
_____________________ F660g 
Tekturę introligatorską kupię. 
Siemiradzkiego 3a m 4

  1640g 
Klej stolarski każdą ilość ku 
Pi ..Chromometar' Ogrodo-
wą 11._______________ 1706g
Parcele okolicy Rataje — Dę­
biec kupie. Oferty Glos Wiel 
kopolski d!a_1702g.____
Willę ogrodem Poznań kupię. 
Obrzycko pow. Szamotu y — 
sprzedam dom piętrowy. 3 
sk-ady, przy placu Kopernika. 
Oferty G'os Wlkp. dla _1693g._ 
Beczki dębowe różnej pojem 
ności kupimy. Oferty poda 
niem litrażu Glos Wielkopol 
ski dla 16S9g.______________
Ławki do ogrodu kupię. — 
Ogrodowa 11. m. 3, 1707g
Kupuje meble używane now 
szego stylu. — Ignacy Ludkie­
wicz Poznań, ul. Żydowska 6

K949

Nr 128 ABC _ _

Zakupimy
EKHOSTER
(Hofmann) model H V
— 10 dopuszczalne ob- 
ciążenie 5 atm. z mo. 
torem na 220 V prądu 
stąłego 3 KM 12,5 Amp. 
2850 obrotów. Spiesz­
ne zgłoszenia Poznań­
skie Zakłady Przemy- 

' słu Odzieżowego Od- 
I dział Zaopatrzenia —

Poznań, ul. Chudo- 
by 11.1721 g

Handlowe
Podróżującemu w asnym sa­
mochodem oddam za-tępstwo 
na myd-ła Oferty Cos Wielko­
polski dla 171 lg

7amana
Trzypokojowe, komfort bez 
sublokatora. Katowice na 
I—2 pokojowe komfort Po­
znań. Oferty: Z. J. Katowice, 
skrytka p 217 1676g

Zjruby
Unieważniam zgubiona legity­
macje wystawioną przez In­
spektorat Szkolny Świebodzin. 
Antoni Moroński. 528p

Różne
Różdżkarz na naftę i wodę, 
ustalen;e y/ydainości i głębo­
kości żróde\ Leidel, Gdańsk- 
Orunia Sandomierska 10.

K962

STRONA S



jak dzieciarnia garnie się do książki
_, T}la kogo bierzesz tę 

drugą książkę?
Dziewczynka podnosi na mnie 

swoje duże, jasne oczy, które 
w tej chwili mają jeszcze bar­
dziej zdziwiony wyraz, niż zaw­
sze.

— Dla nikogo... dla siebie...
— Jak to dla 6iebie? Pani kie­

rowniczka mówi, że bierzesz co 
dzień po dwie książki. Przecież 
nie przeczytasz dwóch książek 
w jednym dniu.

Kalinka Domaszewska, 9-let- 
nia uczennica trzeciej klasy od­
powiada spokojnie:

— Przeczytam.
Teraz wtrąca się do rozmowy 

wesoły piegowaty chłopak z 
drugiej strony

— Ona jest 
jricą w naszej 
przez nos — 
szybko, że nie można zrozumieć.

Sięgam po książki leżące 
przed Kalinką. Jedna to „Rze- 
mieślniczek — Wędrowniczek" 
— Ewy Szelburg - Zarembiny, 
druga „Cyrk dr. Dolittle‘a — 
Loftinga. Otwieram „Cyrk" w 
dowolnym miejscu. Kalinka 
rozpoczyna czytanie. Zrazu gło-

stołu.
pierwszą uczen- 
klasie — mówi 
ona czyta tak

sem cichym i z pewnymi po­
tknięciami, a potem coraz płyn­
niej, wyraźniej i szybciej. Słu­
cham i patrzę z podziwem.

— Mam dużo takich dzieci 
— wtrąca kierowniczka wypo­
życzalni, Marta Furowicz, daw­
niejsza nauczycielka — biorą 
co dzień po dwie książki. Z po­
czątku nie chciałam wierzyć, 
aby one były czytane. Robiłam 
próby, przepytywałam o treść. 
Dzieci doskonale znają nie tyl­
ko fabułę, ale i myśl przewod­
nią książek.

❖

Jestem w pierwszej w Po­
znaniu i jak dotychczas 

jedynej wypożyczalni książek 
i czytelni czasopism dla dzieci 
od lat 6 do 14, przy ulicy Ro­
kossowskiego. W gmachu wiel­
kiej hali ciężkiego przemysłu. 
Duży ładny lokal, krzesła i 
stoły różnej wielkości, dosto­
sowane do wieku dzieci, karto­
teki, no i przede wszystkim du­
żo półek na książki. Ale ksią­
żek na tych półkach coś mało.

Kierowniczka śmieje się.
— Właśnie o to chodzi, żeby 

było jak najmniej na półkach, 
a jak najwięcej w czytaniu. 
Mamy tu blisko 3000 tomów i 
1300 abonentów. Muszę stwier­
dzić, że

rzystny — mówi dalej Marta 
Furowicz.

to
o-

Redakcja
„ŚWIERSZCZYKA"

o g I a j z a

JUBI LEUSZOWY 

„KONKURS" 
na rysunek dziecka z obchodu 

Święta 1 Maja.
Termin nadsyłania prac upływa 

z dniem 15 maja
I nagroda — biblioteczka, skła­

dająca sle z 50 tomów.
Szczegółowe warunki konkursu można 
zualeźć w 18 numerze „Świerszczyka" 

z dnia ;0— IV b. r. K 902

dzieci 
czytają zachłannie.

Praca z nimi jest bardzo przy­
jemna i daje wiele zadowole­
nia- Dziennie przewija się przez 
wypożyczalnię około 200 dzieci. 
Przychodzą nieraz z odległych 
dzielnic, niemal zawsze korzy­
stają z okazji, by usiadłszy 
przy stole, przejrzeć czasopis­
ma, których mamy 18 do wybo­
ru: od „Płomyka" i „Płomycz­
ka” aż do „Zawodowca" 1 
„Przeglądu Sportowego". Skład 
socjalny dzieci jest bardzo ku­

65% abonentów, 
to dzieci robotnicze

Muszę stwierdzić, że dzieci te 
odznaczają się niezwykłą chłon­
nością i ogromną inteligencją. 
Z zaufaniem zwracają się do 
personelu wypożyczalni z proś­
bą o wyjaśnienie 6woich wąt­
pliwości i czasami o wybór 
książki. Bo najczęściej wybie­
rają same z kartoteki, którą 
potrafią doskonale posługiwać 
się. Jest tylko jedna rzecz za­
wstydzająca. Oto wśród czytel­
niczek mamy

zaledwie 
25% dziewczynek 

reszta to chłopcy. Przykry 
objaw. Kontaktowałam się
statnio w tej sprawie z kierow­
nictwem szkół. Będzie czyniona 
specjalna propaganda wśród 
dziewcząt. Jednak najwięcej 
mogą tu zdziałać sami rodzice.

Kolega szkolny Kalinki, to 
Sylwester Fleischer, syn mura­
rza, zatrudnionego w PPB. Nie­
sie on dziś do domu także dwie 
książki: „Marię Skłodowską- 
Curie" Dorabialskiej oraz „O- 
perę dr. Dolittle'a" wymienio­
nego Loftinga. Sylwek należy 
również do pilniejszych czytel­
ników. Najlepiej z dotychczas 
przeczytanych książek podoba­
ło mu się „Skrzydlate bractwo" 
Grabowskiego.

Kierowniczka pokazuje mi 
jeszcze dwie metryczki tak 
szczelnie zapisane numerami 
książek i datami, że -wyglądają 
bardziej na tabliczki z hiero­
glifami. Są to metryczki

dwóch 
„przodowników0 

dziecięcego 
czytelnictwa, 

którzy pobili rekord w
przeczytanych tomów. To Ka-

ilości

10)

Jan Leśniak obudził się przemarznięty 
na kość, ciało miał obolałe, z trudem 
otworzył zapuchnięte oczy. W ustach 
czuł gorycz wypalonych w ciągu nocy 
papierosów.

Obok leżeli pokotem strajkujący to*  
warzysze. Ojciec chrapał wyciągnięty na 
sosnowej desce, z głową odrzuconą w 
tył. Wyglądał jak nieboszczyk, usta miał 
otwarte.

Jan spojrzał na zegarek, była godzina 
szósta. A więc na świecie powinien być 
już ranek. Karbidki, zawieszone u ścian, 
dopalały się czerwonym, słabym ogniem. 
Obok poruszył się Dera, wstrząsnął się 
i usiadł. Spojrzał nieprzytomnie na Ja*  
na. wybełkotał:

— Co to jesi? — otulił się szczelniej 
kapotą i znów ułożył się do snu.

Otworzyły się drzwi, wiodące na pod*  
szybie, i wszedł Tomala, obsługujący 
pompę na 32.

— Szczęść Boże! — zawołał.
Jan chciał mu odpowiedzieć, ale zęby 

dzwoniły mu z zimna, nie mógł słowa 
wymówić. Sięgnął po pudełko z tyto*  
niem. skręcił sobie papierosa sztywnymi 
palcami, lecz zapalniczki już nie potrą*  
fił zapalić: dygotał jak w febrze, Tomala 
schylił się i podał mu ognia z lampy.

— Skazańce — szepnął.
Jan wstał, ostrożnie, żeby nie nadep*  

nać na śpiących, zrobił kilka kroków 
i po dorożkarsku zabił ręce dla roz*  
grzewki.

— Po coś zjechał? — spytał Tomali.
— Czajka nie kazał obsłudze pomp 

strajkować — odparł tamten — mamy 
pracować normalnie.

Spojrzał na śpiących górników.
— Zmordowani jesteście. p’erunie. Do*  

brze jedną noc, drugą, ale dalej... O ja*  
sna cholera.

Ich głosy zbudziły starego Leśniaka 
i Ćwieka. Podnosili się z desek, trze*  
szczały im kości. Opatrzyli swoje lampy 
by daty więcej światła. Później Franci*  
szek odkorkował butelkę z kawą, którą 
mu żona wieczorem przysłała, i pił chci­
wie. zadarłszy głowę. Wyglądał jak 
trębacz.

Czajka i zawiadowca wz:ęli z sobą 
z komitetu, no i pojechali 

_______ autobusem do Sosnowca. 
W nocy telefonowali do adwokata Żur*  
ka. starają się przyspieszyć rozprawą —

kilku ludzi 
pierwszym

mówił Tomala, zaciągając się dymem 
machorki i krzywiąc niemiłosiernie swo*  
ją śniadą twarz.

— Pojechali — powtórzył bezmyślnie 
Franciszek Leśniak. Podniósł się teraz 
z wyra i. ciągnąc za sobą bezwładne ze 
snu i zimna nogi, udał się do ustępu.

Tymczasem wstawali inni. Twarze ich 
były ziem:ste oczy podkrążone z niewy­
spania. Chrząkali. odpluwali flegmę.

— Zimno, pieruńskie zimno — mru*  
czał ktoś.

Janek udał się do lutni, którymi spły*  
wała czysta, źródlana woda. Rozebrał 
się do pasa i mył -się. To go nieco orze*  
źwiło i rozgrzało, ale nogi miał wciąż 
skostniałe i czuł ciężar na piersiach. 
Wilgoć wszędzie wilgoć i przeciągi, wie? 
lu nie wytrzyma dwóch takich nocy. 
Zamyślił się, wkładając na powrót koszu*  
lę. Jeżeli Schwarzowi uda się odwlec 
termin rozprawy, strajk padnie. Jeszcze 
wczoraj było mu to obojętne, ale teraz 
jakoś się odmieniło. Człowiek nie lubi 
ofiar ponosić na próżno. Przypomniały 
mu się słowa Małynicza i ta szkoła szty*  
garska. Poczuł się raźniej. Wrócił mię? 
dzy tamy i wydobył z torby chleb przy*  
słany przez Martę,

Obudzili się już wszyscy. Mówili ma*  
ło. krzątali się koło swpich prymityw*  
nych posłań. Później sygnalista wywołał 
kilku na podszybie, aby odebrali żyw*  
ność przysłaną przez rodziny strajku*  
jących.

Z II pola przyszło kilku ładowaczy 
i szlamiarzy. którzy z wieczora, prze*  
marznąwszy między tamami, udali się 
na nocleg w miejsce, gdzie w zeszłym 
tygodniu paliło się i gdzie jeszcze teraz 
było ciepło. Wracali, jak pijani, z twa*  
rzami obrzmiałymi i przekrwawionymi 
cezami, zaczadzeni gazem.

Po śniadaniu strajkujący znów zajęli 
miejsca pod ścianami chodnika. Niektó*  
rzy drzemali, inni siedzieli milcząc, lub 
-ozmawiali półgłosem, chrząkając i plu*  
iąc. Wystarczyło na nich spojrzeć, aby 
wiedzieć, źe miniona noc nadwątliła ich 
siły. Zwłaszcza na starych, na Francisz*  
ku Leśniaku, na Ćwieku. Bukowskim 

■ krzywym jak konar Gaździe — znać 
było już wyraźnie ślady znużenia. Ręce 
im drżały, gdy skręcali papierosy, roz*  
sypywali tytoń na spodnie. Gazdę łamał 
reumatyzm.

'i

l

zio Zachciał, syn konduktora 
MPKE i Genio Tomkiewicz, syn 
kierowcy samochodowego, obaj 
bardzo chwaleni przez kierow­
nictwo czytelni za grzeczność 
i inteligencję.

— Takich „przodowników" 
czytania mamy więcej — koń­
czy Marta Furowicz — dopraw­
dy aż serce rośnie patrzeć jak 
ta dzieciarnia ochoczo garnie 
się do książki, (zj)

7e wszystkich miast i mia- 
steczek napływają do 

Głównego Komitetu Kultury 
Fiz. meldunki © masowym star­
cie młodzieży iak i star­
szych w Biegach Narodowych. 
Z meldunków wynika, że po­
nad pół mil. osób brało udział 
w tych biegach. Z zadowole­
niem należy przyjąć masowy 
start młodzieży wiejskiej. Jest 

dowód, że dobrze pojęto 
uchwałę Biura Politycznego KC 
PZPR.

M iędzypaństwow© zawody 
■L’x gimnastyczne Bułgaria — 

Polska, które odbywały się w 
Krakowie zakończyły się zwy­

cięstwem 
drużyny buł­

garskiej 
510,85 : 

502,50 ■ pkl 
W 
dniu 
dów 
grane zosta­
ły konkuren­

cje męskie.
Zwyciężyli 

w nich
Bułgarzy 329,25:340,35 pkt. zdo­
bywając trzy pierwsze miejsca 
w klasyfikacji indywidualnej 
przez Kojeva z notą 58,45, Kon- 
stantynova — 57,70 i Jorda- 
nova — 57,40. Pierwszym z Po-

drugim 
zawo- 
roze-

Jeden Gadaczek. były ładowacz, który 
nigdy nie został górnikiem z powodu 
swego cherlawego zdrowia, który umie*  
rał regularnie co pół roku, a obecnie 
czyścił żomple na przejazdowych i ustę*  
py w III polu — był jak zawsze żywy 
i rozmowny. Sam chorowity, u innych 
doszukiwał się wciąż ukrytych chorób 
i chętnie udzielał rad. które kilku gór*  
n ków omal że nie wyprawiły na tamten 
świat. Siedząc teraz obok Jana, gesty*  
kulował szeroko chudymi rękami i opo*  
wiadał głosem chrapliwym i przejmu*  
jącym:

— Przychodzi do mnie zeszłej wiosny 
pewna kobieta i mówi: „Pluję krwią, 
Jędrusiu, wypluwam płuca kawałkami. 
Mam męża i dwoje dzieci, chcę żyć. Ra*  
tu.jcie, Jędrusiu!“ Nie jestem z kamie*  
nia, wiecie. Ruszyła mi serce. „A no kasz*  
Inijcie" — mówię. Kaszlnęła 1 wypluła 
kawałek płuca, ot taki — pokazał — na 
pół palca. Myślę: źle. I radzę: „Idźcie 
zaraz, póki dzień, za glinianki i uzbie*  
rajcie na łące ziół... takich a takich. 
Ususzcie je i wieczorem naparzcie. Ziół*  
ka te — tłumaczę dalej — wyrwą z was 
całe płuca, aż do korzonków. Ale nie 
wolno wam w czasie leczenia — wyli*  
czam — wody nosić, prać, ani drzewa 
na rozpałkę rąbać. Jak wyplujecie cho*  
re płuca i zągznie wam z gęby iść żywa 
krew, będzie rychtyk. Ale pamiętajcie: 
ani wody nosić, ani prać, ani rąbać". 
Tak i zrobiła, ziółka uzbierała, ususzyła, 
piła. Odwiedziłem ją. czuła się dobrze, 
co rano kawałek płuc wypluwała. Swe*  
mu chłopu gotowała strawę, koło dzieci 
chodziła, porządek w mieszkaniu trzy*  
mała — ale nie prała, wody nie nosiła, 
nie rąbała drew. Mówię: „Dobrze, ino 
tak dalej."Aż razu pewnego przychodzi 
do mnie jej chłop i powiada: ,Jędnisiu. 
żoneście mi zabili. Płuca z niej wyszły, 
ale żywej krwi jakoś nie widać. Leży 
już od trzech dni. ani ręką ani nogą 
ruszyć nie może." Zląkłem się, biegnę 
z chłopem do niej, a ona, jak nieboszcz*  
ka: blada, niemrawa, z zamkniętymi o? 
czarni. Pytam: „Z oła piliście?" Powiada: 
„Piłam". „Nie praliście, nie rąbaliście, 
wody n’e nosiliście?" Powiada: „Nie" — 
i w płacz. Kłamie. Widzę, że kłamie. 
Dawaj ją wstydzić, grozić. Jej chłop 
wreszcie się przyznał: „Garnuszek wody 
— powiada — przyniosła. O tyci" — po*  
kazuje. „A mówiłem, wody nie nosić. 
Szkodzi to na korzonki płuc". Polecia*  
łem. jak wariat na łąkę. |zukam ostrych 
ziół. Znalazłem, rwę aż sobie palce po*  
kaleczyłem, i biegiem z powrotem. Usu*  
szyłem, zaparzyłem, dałem jej ze dwa 
litry I ruszyło. Rankiem poszła krew, 
i młode płucka, powiadam wam. jak 
skrzydełka kurczęcia, poczęły od tego 
dnia rosnąć.

(Ciąg dalszy nas&ml)

łaków był Paweł Gaca, który 
zajął czwarte miejsce z notą 
56,45 przed Radojewskim 55,50 
i Kucjasem 55 pkt. Zawody 
stały na bardzo wysokim po­
ziomie, o czym najlepiej świad­
czy fakt, że zawodnik bułgar­
ski Ko;ev zdobył w skoku no­
tę 10 pkt. Kojev skakał ostat­
ni, a do tego czasu prowadził 
Gaca z notą 9,9 pkt. Z 6 kon­
kurencji męskich Polacy wy­
grali tylko jedną, a mianowi­
cie ćwiczenia na drążku uzy­
skując wynik 56,55:55,50.

y^fszystkie dzienniki bułgar. 
skie, a zwłaszcza pismo 

„Naroden Sport" zamieszczają 
codziennie obszerne informacje 
o przebiegu wyścigu kolarskie­
go Warszawa — Praga. Prasa 
bułgarska ze specjalnym uzna­
niem podkreśla ciepłe przyjęcie 
z jakim spotkali się na terenie 
Polski kolarze bułgarscy. Dzien­
niki bułgarskie wskazują na 
wielkie znaczenie wyścigu Ja­
go ogromnej międzynarodowej 
imprezy pokojowej. We wszy­
stkich wydawnictwach podkre­
śla się ogromny sukces kola­
rzy bułgarskich, którzy po­
cząwszy od II etapu wysunęli 
się na jedno z 
miejsc wśród ekip 
udział w wyścigu.
W ramach czynu 1-majowe­

go członkowie Robotni­
czego Jacht-Klubu Ligi Mor 
skiej: Ł. Czarnecki, Cz. Dwo­
rek, B. Janowski, M. Grabus, 
Z. Frąszczak. F. Nowak, K. Ko- 
strzewski, J. Fojut, A. Mań­
kowski, L. Nawrocki, J. Na­
wrocki wykonali przedtermino­
wo roboty przy remoncie łodzi, 
niwelacji terenu, naprawie po­
mostu i odnowieniu przystani 
Ligi Morskiej na Jeziorze Kier- 
skim. W ramach uroczystości 
otwarcia sezonu żeglarskiego 
na jeziorze w Kiekrzu w nie­
dzielę 14 bm. Liga Morska u- 
rządza propagandowe pływanie 
na jachtach dla przodowników 
pracy poznańskich zakładów.

pierwszych 
biorącycii

Ofmy etap 
efo Pardubic

wygrali ponownie 
Czechosłowacy 

Kłabiński 
potwierdził swą klasę

Po siedmiu etapach wyścigu 
kolarskiego Warszawa—Praga 
Polska znajdowała się w ogól­
nej klasyfikacji na szóstym 
miejscu. Tak kierownictwo wy­
ścigu jak i zawodnicy liczyli, 
że na ostatnich dwu etapach 
Polacy nadrobią tyle czasu, iz 
starczy im na zajęcie piątego 
miejsca. Niestety przypuszcze­
nia te nie spełniły się.

Z Polaków najlepiej pojecha­
li Gabrych i Wrzesiński. Do 
nich dostosował się Wandor, 
niestety guma przekreśliła 
szanse zarówno jego, jak i ca­
łej drużyny Polski. Sałyga je­
chał dobrze aż do 50 km, rów­
nież trzymając się wymienionej 
już trójki w czołówce. I jemu 
jednak defekt przeszkodził w 
zajęciu lepszego miejsca,

W Litomyślu na 85 km czo­
łówka składała się z 22 kolarzy, 
między którymi znajdowali się 
Wrzesiński, Wandor i Gabrych. 
Na krótko zatrzymał wyścig po­
ciąg osobowy, który stanął nie­
fortunnie na przejeździe. Kola­
rze musieli zejść z rowerów, co 
spowodowało rozciągnięcie się 
czołówki, zresztą na krótko.

Miejscowość Vysokie Myto 
mijają kolarze na wielkiej 
szybkości, a dobrze dotychczas 
jadący Wandor łapie na 30 km 
przed metą gumę i eliminuje 
tym samym Polskę od drużyno­
wej rozgrywki na

Czoło wyścigu 
chęci ucieczki i 
nych kilkunastu 
nic się nie dzieje. W czołówce 
jechało wówczas 4 Duńczyków, 
4 Rumunów i 3 Czechosłowa- 
ków, 3 Węgrów, 2 Polaków z 
Francji, 2 Bułgarów oraz Ga­
brych i Wrzesiński. Okazało się 
następnie, że stan ten trwał do 
ostatnich metrów przed sta­
dionem, Na tor kolarski w Par­
dubicach wpada równocześnie 
niemal cała grupa, jednak szyb­
szy Ruziczka urywa się o dłu­
gość koła i wygrywa 143-km. 
etap w czasie 3:34,35 godz. 
przed Niculescu i Bronisławem 
Kłąbińskim.

mecie.
nie zdradza 
na następ- 
kilometrach

Finaliści turnieju tenisowego

miejsce

dalszym

MTP bi- 
Poznania

Piątek zajął drugie 
w turnieju

Jędrzejowska jest w 
ciągu pierwszą rakietą Polski 
wśród pań. Wygrała ona tur­
niej o nagrodę MTP po zwy­
cięstwie nad Popławską 6:4, 6:4

Skonecki zwyciężył w turnieju 
tenisowym o nagrodę 
jąc w finale Piątka z


